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^okoro z politycznemu biota wyleziemy —  co 

■it pil ! wszym naszym bbówląr,kiem —  zaspokoimy 
trzeby kraju w o

Temi siowy poseł Wojciech Dzieduszyckł na 
tanislawoWskiin sojmiau relacyjnym odpierał zarzut, 
żywiony Kołu polskiemu, że me dość skutecznie 

broni Interesów kraju —  temi słowy pocieszał jednego 
braci szlmirty, który się uskarżał na zaniedbanie 

i.gżywotuiejszysh ekonomicznych potrzeb kraju.
Odpowiedź taka, to p i a s e k  w oc zy ,  ciśnięty 

''.yburCuiiy, Krajowi, który zawsze jeszcze peWną 
■ gę przywiązuje do te j* , co mu prawią przywoucy 

większości Koła polskiego. Odpowiedz taka nie może 
przecież nic innego znaczyć —  jak: nie wiiiiijciś UaS, 
u uto widzicie, ci zatraceni Niemcy robili obstrukcyę, 

potem nasi słowiańscy bracia Cze.- i robili obstrukcję, 
laszyua parlamentarna stanęła, trybuna wiedeńska 

z.amkumta, rządzi §. 14, gospodaruje Się bez budżetu, 
i ,westyoyjna polityka rządu musiała doznać prżerwy, 
v,ięc uie mugliśliiy nie d ii kraju zrobić. Gdyby nie, 
to —  widzielibyście 1 A  jak to ustania —  zobaczycie I 

Ależ t e g o  przez bardzo długi czas nie było --  
n ie  widzieliśmy. I  obawiamy się, na doświadcze­

niu oparci, żo to ustanie a my jeszcze nie zobaczy* 
my, — owoców dzielności Kuła polskiego.

Nie będziemy już rozwodzić się nad tem, czy 
genialna polityka większości Kała nie przyczyniła się 
<iu tego, że s.ę tak głęboko zabrnęło w błoto—  czy 
przy innej poi tyce nie można było albo błota tego 
ominąć, albo przynajmniej wydobyć się z niogo w porę. 
Tyle się już o tem pisało —  tak zresztą samo —  
spóźnione niestety —  nawrócenie na inną droyę 
stwierdziło, że dawna była błędną —  iż możemy tę 
kwostyę dzisiaj pominąć.

Ale —  od jak dawna trwa owo znbrnię de 
w błoto? Od półczwarta roku. Jak* dawno trwa za­
niedbanie kraju ze struny państwa. Zaprzepaszczenie 
ekonomicznych interesów Gallcyi, bezskuteczność, 
bezpłodność delegacyjnej polityki na tein polu ? Cny- 
ba trochę dawniej, niż awantura polityczna, ruzpo- 
częta obstrukcją niemiecką

To, na co s ę kraj użala —j na co nawet uża­
lają się zdeklarowani zwolennicy większości Koła 
polskiego —  zawzięci przeciwnicy wszelkiej opozy- 
cyi —  to nie są fakty z ostatnich trzech lat, to 
s u m a  t e g o  w s z y s t k i e g o ,  co od 30 l a t  kon­
s e r w a t y w n a  w i ę k s z o ś ć  K o ł a  p o l s k i e g o  
n a g r z e s z y ł a .

Może ona jeszcze co do pierwszych lat tego 
okresu zasłaniać się tem, źe były rządy nieprzy­
chylne, że Kolo nie należało do większości w par­
lamencie, że zatem trudno nni było i w Izbie coś­
kolwiek przeprowadzić i u rządu coś wykołatać. 
Chociaż i wtedy także po wszelkich pismach konser­
watywnych, we wszystkich kandydackich i relacyj­

nych mowach konserwatywnych posłów rozbrzmie­
wało hasło: rząd sprzyja krajowi I jednak z tego 
Sprzjjani-i nie umiała większość delega.yjna skorzy­
stać ku ekonomicznemu podźwignięciu kraju, t. j ku 
uzyskaniu tych warunków podźwiguięcia, które od 
rządu znleżą.

A le od przeszło 20 lat zmieniły się stosunki. 
Już nietylko „rząd sprzyja krajowi" —  ale delega­
c ja  nasza zawsze, z wyjątkiem krótkiego epizodu 
z Cliiry’m, którego delegacya zwalczała, należała do 
rządowej większości —  od „żelaznego pierścienia" 
za Taaftego aż do ostatniej a dopiero niedawno roz­
bitej prawicy. Zawsze przez ten czas rząd się o 
Koło opierał, zawsze Koło go popierało, zawsze ono 
rządowi było potrzebne.

Więc w tym okresie odpowiedzialność za za­
niedbanie ekonomicznych interesów kraju spada w bar­
dzo znacznej części na większość Koła, które nie 
umiało nigdy tego samego stanowiska wobec rządu 
i wobec większości Izby na rzecz ekonomicznego pod­
niesienia kra ju wyzyskał. A  winę tę zwiększa jeszcze 
okoliczność, że ż niałumi tylko przerwami mieliśmy 
przez ten czas prawie zawsze po dwóch — a raz 
hawet i trzech ministrów polskich.

Sprawa decentralizacyi kolei skarbowych —  była 
przecież sprawą w pierwszym rzędzie e k o n o in i- 
c z u ą  —  a jak została załatwiona, świadczy statut 
tych kolei z r. 18B1 Dv»ść przejrzeć roczniki sejmowe 
z przed tej daty, aby się przekonać, jak wielką wagę 
kraj do tej sprawy przywiązywał i jak tu wygląda 
Solidarność Koła z Sejmom.

Sprawa kolei północnej ces. Ferdynanda doty­
czyła w pierwszym rzędzie ekonomicznych stosunków 
naszego kraju. Wszak kolej ta jest główną ekspor­
tową linią dla naszych produktów. Jak załatwiona —  
wiadomo.

Ze sk itkami wadliwego systemu taryf kolojo- 
wyeh — bezskutecznie walczy nasza krajowa pro- 
duL yn i nasz handel.

Dróg wodnych doczekać się nie możemy —  a 
w sprawie regulacji rzek wszystkie przyrzeczenia, 
od r. 1884 czynione, złamane, nie stosowano się na­
wet do tego, co w dwóch mowach tronowych wyra­
źni s jako wola monarsza było wypowiedziane.

Sprawa indemuizacyjna w tym okresie doznała 
naprzód pogorszenia, gdy ugoda, wniesiona przez mi­
nistra Polaka w gabinecie Taaffego była o kilka mi­
lionów dla kraju gorsza od tej, jaką proponował 
centralistyczny minister Brestel —  gdy potem, uu- 
mo przyjęcia tej ngody przez Sejm, załatwienie jej 
w Wiedniu przewlokło się o całe ośm lat, na czein 
finanse kraju ogromne poniosły straty.

A  przemysł krajowy? a brak wszelkiej opieki 
państwa nad nim, raczej systematyczna protekcja, 
udzielana przez państwo przemysłowi zachodnich 
prowincyj? A  sprawa dostaw wszelkich artykułów 
przemysłu, na potrzeby państwa? Śmiech ludziom

powiedzieć: druków dla poczt galicyjskich dostar­
czają drukarnie wiedeńskie! To tylko jeden przy­
kład — a możnaby ich ua setki wyliczyć.

Powstaje pocztowa kasa oszczędności. Ściąga 
duże pieniądze z Galicyi. Gzy pomyślał kto od razu 
o tem, aby zabozpieezyć lokacyę odpowiednich czę­
ści jej funduszów w galicyjskich papierach —  co 
dla finansowego stanu kraju bardzo ważne? N ie! 
Dopiero po długim szeregu lat, na krzyki z kraju, 
uzyskano jakąś nędzną okruszynę. Odnawia się przy­
wilej Banku austro-węgieiskiego. W  przywileju tym 
jest postanowienie, że rząd wszystką swoją gotów­
kę ma w Banku tjm  lokować —  i nasze zakłady 
finansowe tracą te lokacje, w chwili wielkiego u nas 
braku gotówki.

I  tak na każdym, kroku, na wszelkich polach 
ekonomicznego życia, upośledzenie kraju, zaniedba­
nie jego interesów, jakieś dziwne zapominanie o nich. 
Tworzymy w Wiedniu wielkie sojnsze polityczne, 
tworzymy dla rządu większości, wchodzimy do nich 
jako „poważna" grupa, zasiadamy w ich wspólnych 
zarządach, siedzimy na prezydialnych krzesłach 
w Izbie i w wielkich komisyach, rozsiadamy się 
w ministeryalnych fotelach, gadamy na ucho z mini­
strami i z inuemi wpiywowenii osobami —  robimy 
wielką politykę. Wszystko to bardzo pięknie na ze­
wnątrz wygląda —  dodaje nam blasku, czasem za­
ćmiewanego tylko ohydą Falkenliayniady i policyi 
w parlamencie — wszystko to nazywa się wpływo- 
wem stanowiskiem —  a wśród tego wszystkiego za­
pomina się o drobiazgu: o c h i e b i e  p o w s z e ­
d n i m i

Tak było przez dziesiątki lat przed wszelkiemi 
obstrukcjami, przed „zubrnięcieiu w błoto" —  więc 
niech dziś Eksc. Dzieduszycki nie rzuca krajowi 
piaskiem w oczy, zwalając winę na ostatnią awan­
turę, bo to niezgodne z historyczną prawdą. Awan­
tura się skonczy —  „wyleziemy z błota" — ale na 
spełnienie przyrzeczenia jezupolskiej Ekscelencji, że 
wtedy „zaspokoimy potrzeby kraju", będzie kraj 
czekał bardzo długo —  je ż e li. ..

Jeżeli kraj sam się nie ocknie, . że tak dalej 
iść uie może —  że trzeba raz koniec położyć rzą­
dom konserwatywnej większości, że trzeba innoj po­
lityki, im ego kierunku, innych rąk do steru —  bo 
dotychczas sterowauo z 1 e. Nie wystarcza samo 
„wybrnięcie z biota*, jeżeli putem znowu zamiast 
bitego gościńca polityki krajowej, wyjedzie się na 
partyjne, konserwatywne manowce.

KOKESPONDENCYE.
Kraków, 15 października

(Jak się wita Kraków? —  Co nowego ? —  Z  Wy i
wy obrazów w Sukiennicach —  Nieudana premiera
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(Ciąg dalszy).

Wpadł tlo saloniku Urszuli i stanął przy 
drzwiach, zatrzymany rozkazującym mchem stare.) 
panny.

—  Co to znaczy ? —  zapytał, a minę miał tak 
pokorną i ździwiouą, że Urszula, na punkcie zbrodni 
miłosnych nieprzejednana, lmmowoli zmiękła.

—  Zdradzasz —  rzekła surowo.
—  Kogo?
— Kogoż?... Mnie nie możesz zdradzać, tylko 

narzeczoną I . .
Zaśmiał się, rzucił kapelusz i usiadł fotelu.
—  Ciotko, spojrzyj mi w oczy i powiedz, czy 

ja  mogę wogóle zdradzać, a tem więcej pierwszą i 
jedyną kobietę, którą ukochałem ?...

—  To ją  kompromitujesz lekceważeniem.
—  Nie rozumiem.
—  Bałamucisz się 1 pod bukiem narzeczonej 

spędzasz cały wieczór z kobietą, która .śmiania ko­
chanków, jak rękawiczki,..

—  To mężatka I — zawołał.
—  Idy uto, skąd ty się bierzesz?...
—  Z Anglii —  odparł naiwnie z wystraszoną

miną.

Urszula nie mogła wytrzymać i roześmiała się. 
W  tej chwili odgłos dzwonka zadźwięczał w saloniku.

—  Zaczekaj —  szepnęła i wybiegła.
We drzwiach przedpokoju ukazała się Marynia. 

Urszula położyła palec na ustach i cicho wprowa­
dziła ją  do swej sypialni.

—  Aleź to dziecko — niówła cicho, pokazując 
oczyma na salonik. — My jesteśmy więcej od niego 
zepsute. Nie przypuszcza nawet, aby mężatki mogły 
romansować i mieć kochanków.

—  A przeszło godzina, spędzona z nią przy 
mym boku?

—  Uczył ją górnictwa I
Kozfeśiniały Się obie.
“  Lecz ona mogła go uczyć tego, czego on 

nie umie,
—  Niepojętny uczeń, nawet się nie domyślił, 

czego go pragnie uczyćl
—  dożęli tuk wytrawny mistrz nic nie mógł 

zrobić, tu już uczeń bez żadnych zdolności.
— Powiedziałam mu, że idyotn.
—  I  cóż?
—  Przyjął to z uśmiechem i poddaniem się.
—  Gniewam się na siebie —  szepnęła Mary­

nia —  ukarał inmo swoją nieświadomością.
—  T f m silniej go teraz będziesz kochać.
—  Cóż mu powiem ?... Nie śmiom mu w oczy 

spojrzeć.
—  Powiedz, że mu przebaczasz...
— To raczej ja  go powinnam prosie o prze­

baczenie.
— Dacie sobie radę, chodź I

Otworzyła drzwi do saloniku, wprowadzając 
Marynię. Dziewczę wyciągnęło do mego rękę.

— Na zgodę —  szepnęła.
Tadeusz podaną uścisnął z tą serdecznością 

prawdy uczucia, która zawsze rozbraja i pocałował.
—  Już nigdy —  mówiła cioho — nie będę 

się gniewsó, choćbyś dziesięć godzin wyidadał 
o nafciarstwie pięknym hrabinom.

—  Więc ona, mimo, że ma męża, pragnie się 
podobać innym? — zapytał Tadeusz zdziwiony.

Kobiety spojrzały aa siebie, uie mogąc 
uwierzyć tale potężnej naiwności.

— Twoja wierm-ść —  rzekła Urszula —  nie 
jest zasługą twoją, lecz twej naiwności.

—  Nie naiwności —  odparł —  lecz tego, że 
się nie zajmuję tym przedmiotem. Nigdy uie mia­
łem na to czasą i nigdy się temu zajęciu me odda­
wałem, tem więcej teraz, gdy pierwszy raz w  życiu 
kocham. A  tylko mogę kochać kobietę, zasługującą 
na moją cześć. Lodzi biorę za takich, za iakich 
chcą, aby ich brać. Hrabina zdradzała ochotę do­
wiedzenia się odemnie wiełu rzeczy, mówiłem. Nie 
rozmawialiśmy o miłości.

—  Nie widziałeś —  zapytała rozdrażniona 
Maryniu —  jak cię prażyła wzrokiem, a ciągnęła 
uśmiechem ?

—  Nie, patrzała na mnie z 
a uśmiechała się na dowód, że rozumie.

Urszula znów się roześmiała, a Marynia do 
tego stopnia była rozbrojona, że pocałowała go 
w czoło.

(O. d. a.).
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Ożywienie ogrodnictwa. —  Targ t Trnrs przerobów 
owocowych. — I  na to moda. —  Ankieta w sprawach 

sudowmetwa.)

Kraków, jak zwykle miasta małe i nie fabry­
czne, nie zna gorączkowej pra>y, szybkiego przeno­
szenia się z miejsca na miejsce, bezwzględnej goni­
twy za celem dnia. To też po paromiesięcznej włó­
czędze za granicą, która mnie zniewoliła do zawie­
szenia koresspondencyi, wydawał mi się upragnioną 
oazą spokoju. Przebiegam ulice: linia a— b pełna, 
jak gdyby pół miasta dało sobie na niej rendez-vous, 
planty ożywione. Co to, wszak nie święto? A prawda, 
u nas raut codzienny, pauowie i panie muszą się 
paecież gdzieś spotykać, a na plantach przynaj­
mniej nie wisi nieustanne memento-mori. Gdziekol­
wiek zaś jest kościół, a przecież kościoły są na 
każdej ulicy, tworzą się całe kolekcye kart żałobnych. 
•V którąkolwiek stronę zwrócisz głowę, wspomnienia 
umarłych; czy aby nie za długo pamiętamy o nicli 
w tej formie? Zresztą wspomnienia konserwują się 
wytrwale, dotąd wisi na rogu Szewskiej fotografia 
odsłonięcia pomnika Kopernika, jak gdyby od począ­
tku czerwca nie było ani jednego momentu, któryby 
utrwalić warto. Z zabijającą również jednostajnością 
powtarzają się konfiskaty pism opozycyjnych: N a­
przód uległ konfiskacie 45 razy przez pół roku. P ra ­
wo Ludu  koufiskowanem jest co numer, Mieszczanin, 
który zmartwychwstał po chwilowem zawieszę;: :, 
konfiskowany bywa systematycznie.

Ta sama jednostajność w procesach, wytacza­
nych wciąż tym samym agitatorom. Księdzu Stoja- 
łowskiemu grozi spraw 18, nio kiedyś w przyszłości, 
ale dotąd już nagromadzonych, p. Daszyńskiemu 
w ostatnich tygodniach wytoczono podobno sifcdm. 
A  jeżeli się nie zgnębi wytrwałych agitatorów, jeżeli 
nie zniszczy pism opozycyi, czyż nie będzie to do­
wodem bezsilności represyjnego systemu, czy nie 
przekoua, że myśl czytelników pism i wyborców nie­
zależnymi chodzi dziś już szlakami?

Jest przecież i coś całkiem nowego, protest i 
opozycya w świecie artystycznym: p. Jacek Mal­
czewski zrezygnował z posady profesora akademii 
sztuk pięknych, podobno chcąc zaznaczyć niezgo­
dność swoją z zaszlemi w niei zmianami. Kezygua- 
cya przeszła bez wrażenia, miejsce Malczewskiego 
zajął Mehoffer, le ro i est rnort, vioe le ro i!  'Pylko 
garstka wiernych uczniów wypisała się z akademii. 
Dla wielbicieli talentu i charakteru Malczewskiego 
przybyła jeszcze jedna pobudka do zajmowania się 
osobą i dziełami wielkiego artysty.

A  właśnie na wystawie sztuk pięknych w Su­
kiennicach wisi przepiękny jego obrazek pod ty t.: 
„Zmartwychwstanie” , przed którym gromadzi się 
nieustannie tłum. Znów dobrze znana oskrzydlona 
postać kobieca, ale tym raz im bez łap tygrysich i 
pazurów, z łagodnym, uduchowionym, choć stano­
wczym wyrazem cudnej twarzy. Głowa w słońcu, 
które łamie się i tworzy na niej płaszczyzny świa­
tła o różnorodnem natężeniu. Po skrzydłach pełzają 
skrzydlate owady, jak gdyby delektując się miękim 
podkładem i ciepłem powietrzem. Obok kobiety- 
geniusza posti ć mężczyzny z bardzo piękną myślącą 
głową: oczy przymrużone, wyraz twarzy nieco znu­
żony, lecz błogi, z ramion opadła mu szata sztywna 
jakaś, jak z blachy. W  dali widnieje cmentarz. Treść 
znów zagadkowa; może to zbudzony ze snu grobo­
wego pracownik, który do nowego życia zmartwych­
wstaje? Zdają się na to wskazywać zbutwiałe pla­
my na ciele. Malczewski z dziwnym realizmem od­
twarza swe symboliczne pomysły i to stanowi może 
największy czar jego obrazów.

Ten sam realizm widnieje z drugiego obrazu, 
gdzie znana postać chłopca z Błędnego koła słucha 
podszeptów uskrzydlonego genjusza. -Z innych dzieł, 
nadesłanych na wystawę, oprócz paru nowych i bar­
dzo charakterystycznych portretów Wyspiańskiego, 
nic się nie wyróżnia. Trudnoż bo zachwycać się Ja­
nem Chrzcicielem Gersona, który w powrocie z wy- 
-uiwy paryskiej do nas zawitał, albo niewyraźnym 
iiyptykioin Scmamma, przedstawiającym życie ludz­
kie „na szaro".

Z a m ę t  p. Mirowskiego, vel Szczepańskiego 
zrobił fiasko, czego się zresztą po doświadczeniach 
lwowskich należało spodziewać. ’ Z finansisty niedo­
szłego i niedoszłego polityka nie można przedzierz­
gnąć się w dramatycznego pisarza pod koniec życia. 
Zbawienna, antiprzewrotowu tendeneya nie uratowała 
pztuki, nawet pierwsze przedstawienie świeciło pust­
kami. Zapowiada się podobno drugie, ale czy będzie ?

Kraków wstąpił obecnie w znak ogrodnictwa. 
Zo wzglęuu na doniosłość ogrodniczej kultury dla 
kraju, zainteresowanie się sprawami ogrodniczemi 
z przyjemnością zaznaczyć należy i cieszyć się, żo 
zabiegi miejscowego Towarzystwa ogrodniczego po­
piera publiczność i prasa. Od trzech dni trwa już 
w miejskiej ujeżdżalni Targ na owoce jesienne i zi­
mowe, którego transakeye dochodzą do tysięcy. Jest 
to nader pomyślny początek, który zbliża sprzeda­
jących z kupującymi, pozwala pierwszym zapozna­
wać się z gustami publiczności, kształci zmysł han­
dlowy, którego nam tak brakuje.

Obok właścicieli większych, którzy osobiście 
czuwają niekiedy uud sprzedażą, jest również kilku

włościan, a kto nie widział pi wywiezionych przez 
nich wspaniałych okazów gruszek i jabłek, nie uwie­
rzyłby, że sąsiadują TU;u tak blisko z chłopską strze­
cha.. Jcdnoczuśme odbywał się w lokalu Towarzystwa 
ogrodniczego kurs bezpłatny przerobów owocowych 
i warzywnych. Wykłady o fabrykacyi win z owoców, 
suszeniu i przechowywaniu owoców i jarzyn prowa­
dzone przez specyalistów: ks. Głodzińskiego, pp. 
Górskiego i Różańskiego, zgromadził .' 93 osób różnej 
płci i wieku. Bo też wykłady poparte byty dcmon- 
stracyami: lało się musujące wino, gotowały pasty 
i sery owocowe, suszyły warzywa. Akcyę Towarzy­
stwa ogrodniczego poparły zasiłkami Towarzystwo 
rolnicze i rada szkolna powiatowa, która 14 nauczy­
cielom wiejskim dała możność brania udziału 
w Euraie.

Wczoraj zaś odbyła się ankieta w sprawie 
przerobów i win owocowych, na którą zgromadziło 
się z różnych stron kraju 18 specyalistów, Zgroma­
dzenie po kilkugodzinnych debatach uchwaliło zakła­
danie powiatowych spółek owocowych, uważając je 
nietylko za użyteczne, lecz nawet za konieczne. 
Pierwsza spółka tego rodzaju istnieje już w Nadwór- 
nej i rozw .ja się nader pomyślnie. Aby jednak nadać 
jednolity kierunek tej rozprószone; po powiatach 
akcyi, wszyMkie spółki powiatowe połą- :yć się mają 
w jeden główny związek, na wzór związku Towa­
rzystw z u-obkowych.

Jest to przecież akcya, rozłożona na lata, aże­
by nie odkładać jej w daleką przyszłość, zgroma­
dzeni zawiązali przy Towarzystwie ogrodniczem 
w Krakowie sekcyę, która będzie miała obowiązek 
zająć się całą organizacyą.

Londyn, 10 października.

( Trudności i  niebezpieczeństwa finansowe i  ekonomi­
czne Wielkiej Brytanii).

(?j Jeżeli nikt nadzwyczajnego' bogactwa 
Anglii podawać w wątpliwość nie myśli, to windo- 
meni jest, że bogactwo to stoi na handlu i ua prze­
myśle. Gdyby one przestały zasilać wytwórcze klasy 
narodu, oddziałali by to natychmiastowo na skarb 
publiczny. A skarb publiczny będzie potrzebował 
znaczny/li funduszów. Sama wojna południu wo-afry- 
ltańska zacięży na nim przeszło 100 milionami fun­
tów szt. Dług państwowy wzrósł, amorlyzacya jego 
powstrzymaną została. Ponieważ nic ma najmniej­
szego widi.ku, ażeby miny złota Tmnsyaalu zapłaciły 
koszta wojny, zatem zapłacić je będą musieli oby- 
wuteie angielscy w tej lub owej formie podatkowej.

Nie można w < hwili obecnej nawet w przybli­
żeniu obliczyć potrzeb pieniężny cii angielskiego 
skarbu w najbliższej przyszłości. Figuruje tam kilka 
zastraszających p.izycy j. W pifti-c.s.zyru rzg.izie stoi 
utrzymanie kontyngentu wojennego w świeżo podbi­
tych terytoryaeh Uranii i Tm uśmiał u. Biorąc nawet 
dosłownie optymistyczne zapewnienia lorda, lioliertsa, 
że wojna już jest skończona i że Anglicy mają tum 
jeż jedynie przed s .ha niesforne, zdezorganizowane 
bandy obdnrtpsów i wióczęgów, to sam zdrowy roz­
sądek wskazuje, że partyzantów nie zabraknie przez 
miesiące cale i źe trzeba będzie ścigać ich i rozbra­
jać na wielu miraż miejscach.

Tutaj, w koiiicb generalicyi, przypuszczają, że 
będzie trzeba zatrzymać w Afryce co najmniej trzy 
korpusy, tj. 60.000 żołnierza. Utrzymanie tej armii 
na stopie wojennej musi być puniesfime przez skarb 
krajowy.

Drugą pozycyą jest reforma armii. Wszyscy 
kandydaci do parlamentu z opozycyi tak samo, jak 
ministeryalnego obozu, a i wszyscy ministrowie naj­
wyraźniej oświadczają, że pierwszem dziełem rządu 
będzie przedsięwzięcie i uskutecznieni* tej reformy. 
Byłoby przedwczesnem mówić dzisiaj, jakich kosztów 
ta reforma armii wymagać będzie, gdyż nie znany 
jest ani kontyngent, który Anglia utrzymywać za­
mierza, ani zasadnicze punkta tej reoigauizacyi sił 
zbrojnych. Oficerowie i specyaliści obliczają sumy 
z tego tytułu na fantastyczne cyfry, ua setki milio­
nów. Samo z siebie się rozumie, że sumy takiej nie 
będzie potrzeba natychmiast i jednorazowo. Ale plan 
będzie zakreślony systematyczny, całościowy i sumy 
potrzebne będą musiały być oznaczone. Nie ma 
wątpienia, że rząd postąpi sobie z reorganizneyą 
armii lądowej tak samo, jak sobie postąpił z mor­
ską. Reforma tej ostatniej, która wymagała przeszło 
90 milionów funtów szterlingów, została rozłożona 
ua lata. To tylko zauważać trzeba, że jedna sery a 
reform morskich nie została jeszcze skończoną, a 
już zakreślony został plan drugiej. Tak samo stanie 
się 3 armią lądową.

Skoro Anglia uważa, że dla obrony swych ko­
lonii, rozsianych po wszym świecie i dla zapewnienia 
swej ogzystencyi przeciw nieprzyjaźnio dla siebie 
usposobionym im carstwom, potrzebuje silnej armii lą­
dowej, to raz postawiwszy pierwsze kroki w tym kie­
runku, nieodwołalnie postawi i dalsze. Nie ma tedy 
przesady w zdaniu tych, którzy twierdzą, zo w pier­
wszej ćwierci następnego stulecia, budżet Wielkiej 
Brytanii, który już krąży około 100 mil. fszt. rocznie 
podwoi się i dojdzie do jakich 200 milionów.

Jest to suma straszna, przedewszystkiem, jeżeli 
trzeba ją uważać jako normalną, jako dostarczaną 
państwu przez naród regularnie. A le przedewszystkiem 
ogrom tych ciężarów uderzać musi, gdy się weźmie 
na uwagę ten fakt urzędowy, niezaprzeczony, iż siły 
wytwórcze Anglii nie będą rozwijać się w tym sa­
mym stosunku, co jej wydatki.

Jest równie łatwo zrozumieć przyczyny prze­
mysłowego i handlowego bogactwa Anglii w prze­
szłości, jak jej trudności coraz wię -ze w przyszłości. 
Posiadając obfitość nieprzebraną węgla, Anglia stwo­
rzyła u siebie fabryczny przemysł piorwej, auiżeli inne 
narody i opanowała rynki wszechświata, dowożąc na nie 
swoje wytwory za pośrednictwem swej marynarki han- 
dh ęej. Okręty jej eksportowały towary i węgiel, a 
w odwrotnej drodze przywoziły surowe materyały, 
przerabiane w fabrykach krajowych.

Otóż obecnie pokazuje się, że dość węgla wy­
czerpuje się i że Anglia nie będzie mogła wypro­
wadzać go nadal. Stany Zjednoczone i Niemcy stają 
3'? jej rywalami. Nawet, gdyby pogłębiając swe ko­
palnie węgla, Anglia mogła długo jesz, ze zuzytko- 
wywac swój własny węgiel, to nie będme nn/gła 
wyprowadzać go w znacznych ilościach, a wskutek 
togo fppbt jej marynarki handlowej nie będzie mógł 
być tak tani, jak był uiiu dotąd. Faktyczny mono­
pol jej jest już .:aclnviany przez nadzwyczaj szybki 
rozwój niemieckiej i niewątpliwy w bliskiej przy­
szłości rozwój marynarki amerykańskiej.

Jednocześnie Anglia przestają dzierżyć mono­
pol fabryczny wśród miasta. Wszystkie oddawua, za­
gospodarowane społeczeństwa i niejedno ze świeżo 
pojawiających się w przemysłowym wyścigu rozwi 
jają u siebie przemysł wytwórczy, obywają się bez 
angielskich towarów i wysyłają je  na te rynki zbytu, 
w których dawniej tylko angielskie się pojawiały. 
Stopniowo tracą oni klientelę, a jeżeli ją  zatrzymują 
jeszcze, to nie w tym, co uprzednio stosunku.

Zależność przemysłowej fabrykacyi tuteiszej od 
dowozu surowych niateryałów z obczyzny, okazuje 
się jaskrawo w chwili obecnej. Cala zachodnia An­
glia, przerabiająca bawełnę, będzie zmuszoną przy­
szłej zimy albo ograniczyć znacznie swą wytwórczość, 
albo całkowicie zamknąć swe przędzalnie. Nie zao­
patrzyła się zawczasu w amerykańską bawełnę, a 
gdy jej żniwa pokazały się o wiele mniejsze, gdy 
jej ceny podskoczyły znacznie w górę, nie ina spo­
sobu wyjść ze swych trudności. Kryzys wytwórczo­
ści bawełnianej wywoła bezrobocia i klęski w życiu 
ludności, co l tych przędzalni czerpała środki utizy- 
mania. Następnie pozwoli współzawodniczącym z An­
glią narodom, zająć jej miejsce i stopniowo zmniej­
szyć i na tom polu je j obrót handlowy, jak zmniej­
szyło go już ua wielu innych. Umysły bystrzejsze, 
umiejące się orjeutować we fluktuacjach wytwórczo­
śc i przepowiadają, że Anyia utraci w znacznym 
sto,-.uiiku swą wytwórczość w gałęzi bawełnianej i 
piócieiiriiczej i że niebawem jiokaże się także jej 
upadek w sferze metnllnrgii. Ta ostatnia zależy na­
turalnie od węgla. Jeżeli produkeya krajowego węgla 
stanie się mniejszą i droższą, to fabryki angielskie 
madmi, narzędzi etc., okazywać będą większy i 
szybszy uoadek produkcyi, auiżeli ten, który się już 
w osUtuicin dziesięcioleciu ujawnił.

Gdy się stwierdza istnienie tych czarnych 
chmur ua ekonomicznym horyzoncie Anglii, to poj­
muje się gorączkowe dążenie do ścieśnienia węzłów 
z jej kolonialnym światem. Przyszłość pokaże, czy 
federacya brytańsiui będzie owein pożądanem pana­
ceum. Pod wielu względami staje się to wątpliwem.

Przez moje okno...
Widzę, jak  małe dzieci w towarzystw ie swych 

b o u  idą ua spacer. Idą. jdą, drepcąo po asfalcie 
w swych żóitych bucikach, w czerwonych kapeluszach, 
jak  ożywione maki, łub białych beretach, jak ruchome 
chryzantemy. Jesienne słońce złoci ich loki, żółte liście 
ze skwerowych drzew leuą pod ja3iie bueiki, pod małe 
nóżki, tak małe, że liść, ścielący się nr. drodze, jest 
w iększy od tej kocha nej stopki.

Dzieci nic zwracają uwagi ua ów  smutny deszcz 
szeleszczących grobowo liści, one są onłe wiosną na­
wet w jesiennych chmurach, one są całe rozkwitom 
nawet wśród srebrnego śniegu. Idą całe różowe, z oczy­
ma, wpatrzonemi jgfekawie w  świat, przed niemi otwar­
ty, idą te maki, te chryzantemy, te habry, gotowe do 
chwytania wrażeń z sercami biaieini, jak  skrzydła ino 
tyła, z duszami czystemi, jak  skrzydłu anioła. Ńn du­
szach tych na sercach tych śnieżnych każde słowo 
żuslyuzime przez małe różowe uszko, pozostaje wyryta 
na zawsze. I  choć zdaje się, że taki człowieczek lub 
kobietka w kaskadzie swych złocistych loków nie słu­
cha, nie uważa, to przecież zakrywszy oczy, aby od­
dzielić się od reszty świata, przypomnijmy sobie my 
starsi, my dorośli, nasze dziecinne łuta i w tej chwili, 
jak  tęcza rozwinie się przed nami calf, gamma wspo­
mnień, słów, wrażeń...

Są ono w nas, w sercach naszych, w duszach 
naszych. Są one tam najsilniejsze, nie wy korzenione 
i one to, te pierwsze wrażenia zwabiały nas ua dalsze 
życie. One nas formowały, dawały nam podstawy, we. 
dług których kształtował się nasz eharn nasze
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późniejsze przesądy, porywy, zachwyty i wstręty. One 
,to wnikały w na-s, jak  woda górskiego potoku w szcze­
liny aiiftł, wtedy jeszcze, gdy byliśmy takim niąfrem, 
takim habretll, takim chryzantemem, co to idzie w żół­
tych bucikach z łopatką i pitką w ręku, cały roześmia­
ny w blasku promieni jesiennych, depuąc z  iiiedbało- 
■śoią królewską jesienne liście, padające mu pod stopy.

I  my patrzyliśmy ciekawie w  świat, przed nami 
otwarty i o to, co dla nas było niezrozumiałe, pyta­
liśmy, pytaliśmy natrętnie, zaczynając tem w iecznen  
dziecinnem:

-—  A  po co?
Odpowiadała nam Fra iile in  albo mademoiselle, 

jedna z dwóch, boó jesteśmy wieczystym i pawiami na- 
irodów, pawiami i  papugą i dzieci polskie „lep iej uro­
dzone*, klęczą często w swych białych łóżeczkach, 
mówiąc o porannej lub w ieczornej chwili uie „O jcze 
nasz !* —  lecz „ Yater unseru albo „Notre p e re :a...

Bo jesteśmy pawiami narodów —  pawiami i pa­
pugą.

Obok dzieci, prowadząc je  za rączkę, idzie ko­
bieta, najczęściej młoda, odziana zwykle pretensjonalnie, 
a zarazem jakoś brudno i wyzywająco. Jest coś w  twa­
rzy takiej kobiety, w  je j ruchach, w spojrzeniach, jakie 
rzuca, spocyuluego, wyzywającego, dziwnego. Idzie, uie 
zajmując się wcale dzieckiem, które prowadzi, patrzy 
z pod przyczernionych często rzęs na przechodzących 
mężczyzn, uśmiecha się, odpowiada wzrokiem, a czasem 
i słowem ua zaczepki Mężczyźni, spraguieni łatwych 
miłostek, wiedzą dobrze, iż te „Frauleiuy* i „uiadenioi- 
selle*, są dla uich gotowym zerem. Przechadzka z dzie- 
ćmi jest zwykle pretekstem dla tych dziewcząt do za­
wierania w  parkach lub skwerach znnjoihuści. Poznam 
się z jaką boną I —  mówi zuudzouy, a spragniony awan­
tury inężczyzua. I  poznaje się z ową boną zwykle ua 
ulicy, ua spneerze, na który bez kontroli puszczają w je j 
towurzystwie dzieci. Zw ykle —  matka, gdy dziecko w y ­
chodzi, koutioluje, ozy jest ciepło ubrane, czy ma ka­
ri aszki i chusteczkę ua szyi. Lecz co bodzie to dziecko 
mówiło z tą dziewczyuą obcą, iunej unrodowości, w iu- 
lem środowisku zrodzoną i wyrosłą —  co mu ta dzie­
wczyna odpowie na Jego w ieczn e—  „a po co.,.?* i  to 
rroszczy się często matka najmniej. Chodzi o to, aby 
nów iłu z dzieckiem po francusku lub po niemiecku, 
akcent .jest —  choć częeto akcout to kucharski i cłiar- 
zacy szwaczek z przedmieść Pnryża lub trywiatuy 

d ia lek t wiedeński. Lecz co tum w  ma nchuą duszyczkę 
się hisl.no? jak ie często zranienie duszy i ambicyi d J a ­

ra, jaka czasem skaza wieczysta, na przeżroezej po- 
ierzchni istoty moralnej, obutej w  ciupłb kumoszki 

dzieciny, o tem dop.eru późniejsze życie zaświadczyć 
mże. A  życie to łańcuch tak ściśle spojonych Zc sobą 

ogniw, że często, gdy wnikniemy w  sieb e i w chwili 
szczerości pytamy się z trwogą, przerazuui własną złością 
i jakimś błędem niorulnyui, „ jak  mogłem to uczynić...* 
echem, hieguącem z oddalouej przeszłości, uiby uspra- 

iedtiwieuie majaczy uum coś, z czem ten błąd jest 
■isle spojony, i to c o ś  może łiyć jeduem słowem, 

itiojisediem jednego jakiegoś postępku, uderzeniem or- 
d turn iej ręki w chwili, gdy drobuem dzieckiem mie­
liśmy jakiś najszlachetniejszy, najlepszy poryw w sobie.

Bo kim są te dziewczyny, które całemi bundami 
-padają do kantorów i prezentowane przez słodko u- 
śmiechuiętą damę —  wchód,;a do domów rodziuuycb, 
no sypialni dziecinnych po to, aby wieczorem kazać 
dzieciom mówić Yater u,/ser lub notre pereł.. 7* jakich 
ileb , z j  kich ziem wyrosły te kwmty złego, zalega­
jące łuwki parków z minami mułomiasteczkowych ko­
kietek? Z jakich gniazd wyleciały te ptaki w kracia­
stych bluzkach, szarpiąc malutkie rączki z brutalnością 
,;deuerwownnych, a źłe tajonych złośnic?

Z jakich guinzd? z jakich gleb?..
Niech dwu przykłady wystarczą.
• » • • • • • | i

W  Paryżu miałam sługę. Dziwna to była sługa. 
Nazywała się madame Hofteuse, gotowała w binoklach 
i uosiła czarny koroukowy ozepek. B jła  inouarcliistką 
zapamiętałą i uienawiedziła republiki. Nazywała lud —  
k a n a l i ą  i żyła wspomnieniem Napoleona I II  i Euge­
nii. Czternastego lipca, który, jak wiadomo, jest św ię­
tem republiki, zamykała s-ę w swoim pokoju, nby nie 
widzieć hołoty*, bawiącej się na ulicach. Tryum fo­
wała, gdy gabiuet jakikolw iek podawał się do dymi- 
syi. Miała wygląd jakiejś starej arystokratki, choć 
lubiła plotki i koniuL Ta  madame Horteuse miała cór­
kę, którą na pamiątkę ekneesnri?owej nazwała Eugenią. 
Była to rosła, tęga dziewczyna —  tak zdeprawowana 
i zepsuta, jak  można sobie przedstawić zepsutą dziew­
czynę paryską Przeszła przez najgorsze bioto i usłu­
giwała w  uocnych kawiarniach, ubrana za żuawa. Po­
tem —  śpiewała w jakimś tingłu, wreszcie stoczyła 
się na same dno przepuści, na jak ie kobieta stoczyć 
się może. Madame Hortense cierpiała bardzo nad tym 
upadkiem Eugenii. Robiła wszystko, co mogła, aby ją  
powstrzymuó, lecz siła złego była tak potężua w tej mło­
dej dziewczynie, że nic na nią wpłynąć nie mogło. I  
wreszcie dnia jednego madame Horceuze stanęła prze- 
demną ponura i zdecydowana.

—  Cóż Eugenia? — zapytałam, widząc, że staru­
szka musi mieć jakąś nową zgryzotę z powodu swej 
córki.

—  Eugenia! —  wykrzyknęła pani Hortensya —

—  Eugenia nie ma tu już co robić w  Pary­
żu... niech lepiej jedzie do W arszawy ua n a u c z y ­
c i e )  k ęl...

I  po chwili dodała z uśmiechom:
—  Tam, mówią —  że nasze Paryżanki robią świe­

tlic karyor !
To jedno. —  Jeden ptak, jedeu kwiat złego, a 

teraz drugi.
W  Wiedniu, obok c irie . mieszkała rodzina kra­

wca. I  tu była dziewczyna zła i płocha Tylko nie 
Eugenia było je j na imię, a „. Fiau. Ta bawiła się na 
sposób wiedeński. W  lecie —  luudpartie, w  zim ie bale 
i maskarady Ciągłe romanse z Tagtilattów i ogłoszeń. 
Sentyment pięciominutowy, a wieczorem kolacye. Je­
dna sukienka zielona i kapelusz z pąsową wstążką, a 
ua ustach piosenka, uśmiech i jakaś wesołość i radość 
w  skakaniu po biocie, w  którem tarzały je j się nogi. —  
Matka je j nie rozpaczała, jak  madame Hcrtense, śmia­
ła się z postępków córki i widząc ją  na dnie przepa­
ści, wzruszała ramionami. Była w tem jakaś cyniczna 
Gem iithlichkeit, coś potw ornego, co przejmowało 
dreszczem.

Straciłam w  życia s oczów F inę i je j zieloną 
Sukienkę.

Nagle —  w  kilka lat spotkałam się J matką.
—  Cóż robi F inn? zapytałem.
—  O h f sie tst W  Pblen ais Lehrerin  —  odpo­

wiedziała.
Oto drugi kwiat złego, oto ptak, lecący ua kraj 

nasz po żer i strząsający swe skrzydła ua domy, 
w  których drzemią dzieci w  swych białych łó­
żeczkach.

• ■ • ! • • • • •  •
Przez m oje okno widzę, jak  idą mało dzieci 

w swyuh czerwonych kapeluszach, białych beretach i 
żółtych bucikach. Rączki ich touą w  dłoniach kobiet, 
odziauycli w  pstre bluzki i kapelusze z preteusyoual- 
nem przybraniem.

Fina, Eugenia... kto wie, może to one. Może to 
ich rodzone, moralnie —  duchowo siostry. Może są i 
tu wyjątki, ale to są wyjątki, a narażać nie siebie, 
lecz duszę dziecka ua próbę —  to chyba niebezpie­
cznie. Bo co jest wspólnego pomiędzy taką bouą Fran­
cuzką lub Niemką, a powierzouem je j dzieckiem ? Czy 
ona jest w stanie wprowadzać w  świat myśli młodą i 
naiwną duszę? czy ona wie, co to jest delikatność 
skrzydeł, któremi dziecko każde, jak  auiol, sw e serce 
otula, czy brutalna je j  ręka uie porwie tycli skrzydeł 
i nie pozostawi w sercu ran, które krwawić się będą 
już życie całe? Co wie ona, jak  w  naszym kraju róść 
powinna dusza dziecka, w  jaką siłę i g-l.zie powinny 
być skierownue te oczy, które tnk pragną wpatrzeć 
się w coś olśniewającego? Jaką opowieść w  szurą go­
dzinę dzieoi od Fsaulein  albo maitemoiselle usłyszeć 
mogą? Bajki Lafoutaine’a, lub rczromuusowauą histo- 
ryę zaczarowanych księżulczek.

Idą, idą te maki, chryzantemy, habry, a Uście
jesienne szeleszczą im pod nóżkami. Obok uich, za
rączkę je  wiodąc, idzie uie Anioł Stróż legendowy, 
niosący w swych dłoniach duszę dziecku, jak  kryszta­
łową lampę pod sklepieniem nieba. Idzie kwiat, złego 
lub brutalnej obojętności —  kwiat chory ua uostalgię 
bulwarów, albo Oiabeuu —  a dziecko tymczasem za­
pytuje ciągle, zapytuje bezustannie.

I  odpowiedź, wpadając prz-iz różową muszelkę 
uszka do duszy dziecka, ry je  się ua niej, jak  h ieroglif 
nu marmurowej płycie. H ierog lif ten stanie się czy­
telnym napisem w jakiejś chwili życiowej i często łzy, 
ból, rozpacz, cierpienie tego dziecku, lub tych, któ­
rzy od niego zuleżeć mają, dopiero napis ten zmy­
wać będą...

Eugenio, Fiuo... kwiaty złego, które na nasz kraj 
przez sito kantorów spadacie —  skąd jesteście, że 
wasz pobyt tak simie, tak potężnie kryształy dusz ludz­
kich rysuje i ua chorobliwy kształt waszych dusz 
urabia? Zapolska.

Rach przedwyborczy.
Wczorajsza porażka stronnictwa, mianującego 

Się „katulicko-uarudowem", jest w obecnej porze 
bardzo charakterystyczną. Mimo szumnych zapowie­
dzi w caioj prasie konserwatywnej lwowskiej, mimo 
agitacji Związku kierjkainych stowarzyszeń robo­
tniczych —  sala świeciła pustkami. Zdołano zgro­
madzić zaledwie kilkunastu w podeszłym już wieku 
robotników, którzy nieśmiało i potulnie zajęli dwa 
ostatnie rzędy ławek, podczas, gdy na pierwszorzę- 
duych krzesłach zasiedli generałowie tej armii inwa­
lidów : prof. Rydygier, ks. dr. Poclmik, redaktor Za­
wadzki, katoliccy adwokaci dr Starczewski i dr. Ja­
błoński oraz kliku innych sztabowców. Na wszystkich 
twarzach malowała się niepewność i rozczarowanie. 
Najwymowniejszym wyrazem tych uczuć stal się 
radca Wydziału krajowego p. Pierożyński, któiy 
urywanomi słowami, oglądając się lękliwie ua drzwi, 
zagaił to oryginalne zebranie oświadczeniem, iż za- 
■■ hridzi obawa wejścia na salę socyałistów, przeto 

■ży żaniechać obrad i ezemprędzej zamknąć zgro-
  jzenie. Drukowana lista komitetu wyborczego
jest w ręku wszystkich obecnych. Kto się ua nią 
zgadza ? Podnoszą się dłonie. Zgromadzenie skoń­

czone. Rozchodzić się I Rozchodzić się I Sztabowcy 
sami gaszą światła, robi się ciemno i trzydziestu 
mężów stronnictwa katolicko-narodowego chyłkiem/ 
bocznemi drzwiami opuszczają gmach szkolny, pozo­
stawiając plac boju socyaiuym demokratom.

Oto wrażenie z wczorajszego zgromadzenia. 
Nigdy może jeszcze tak jaskrawo me objawiła się 
marność całej roboty klerykalnęi we Lwowie, jak na 
tym humorystycznym wiecu strouuictwa katolicko- 
narodowego Może to dla tych panów nareszcie bę­
dzie nauczką, że wiara i religia są zbyt wzniosło i 
święte, aby jo ściągać do poziomu walk codzienny.-i 
i robie z nich drabinkę do kary ery politycznej ambi­
tnych jednostek.

*
W  Ż ó ł k w i  „umiarkowany demokrata* p. W ła ­

dysław G-órka, wspólnie z marszałkiem powiatu hr. 
Tadeuszem S t a r z y ń s k i m  i starostą S z u m ł a p ­
ski  m, zawiązali oddział komitetu centralnego, zło­
żony prawie z samych figur urzędowych. „Demokra­
ta* Górka ma nadzieję, że w ten sposób udaniu się.' 
jako kandydatowi rządowemu, schwycić maudacik dc 
Rady państwa.

Z B u c z a c z a  donoszą nam pod d. 14 bm.:
W  korzystueni odróżnieniu od innych miast 

w Galicki, gdzie wyborcy pozostają w półśnie, cze­
kając na znak z góry, by rozpocząć akcyę, zwołali 
tutejsi wyborcy z III. kury i zgromadzenie przedwy- 
boicze na dzień 13 b. m., ua którem zjawił się dr. 
S e h o r r  z Kołomyi i po zagajeniu przez burmistrza, 
referował o stanowisku żydów w polityce krajowej. 
Mówca w blisjco dwugodzinuem przemówieniu poddał 
gryzącej krytyce zachowanie się żydowskich kahałów 
i propinatorów, którzy są siepaczami wszelkiego ru­
chu, skierowanego przeciw autokracyi szlacheckiej i 
wykazał, że żydzi powinni iść z ludem polskim, je ­
żeli nie chcą, by po tych wyborach wznowiły się 
zaburzenia Chodorowskie. Muwca skończył apelem do 
żydów, by za miskę soczewicy nie sprzedawali ludu, 
wśród którego żyją i zwrócił się do burmistrza Ster­
na z prośbą, by przy obecnych wyborach, głównj 
kładł nacisk na czystość wyborów, zwłaszcza, te 
Bnczacz w tjm  względzie szczególną cieszy się fa­
mą. Przemówienie dr. Schorra wywołało burz i; .okla­
sków, zgromadzeni prawie wyłącznie żydzi, wyrazili 
życzenie, by dr. Schorra zaprosić na najbliższo zgro­
madzenie wyborców, celem wygłoszenia swego poli­
tycznego programu.

burmistrz Stern zamykając zgromadzę! ie, wy­
liczył szereg postulatów wyborców miasta Buczacza 
i przyrzekł uroczyście, że dołoży wszelkie!} starań, 
by wybory odbyły się bez presyi i były r olno od 
wszelkich nieprawidłowości.

Sądząc po przebiegu zgromadzenia i wrażeniu, 
jakie w mieście wywołało, należałoby przypuszczać, 
że dalby się u nas przeprowadzić wybór niezawisłe­
go posła o zasadach szczerze demokratycznych, gdy­
by nie wpływ z góry. Nasze obywatelstwo już tak 
się przyzwyczaiło słuchać puleceń p. starosty, że 
nawet uie potrzeba rzeczywistej „presji" lub „gróźb", 
wystarczy, jeżeli starosta objawi niedwuznacznie 
sw "ją wolę, a wyborcy miejscy z pewnością nie bę­
dą mu bruździli. Oba "uie może będzie inaczej. Nowy 
starosta, który ledwie cztery dni urzęduje, uie ze­
chce zapewne bodaj nawet w sposób delikatny ogra­
niczać naszych swobód i osouislemi zaproszeniami i 
prośbami wpływać na wolę wyborców. Byłoby to, 
wbrew inteneyom rządu i w sprzeczności z wolą i 
nadzieją mieszkańców' Bucząc,za, którzy przynajmniej 
raz w życiu chcieliby swobodnie wymierać!

*

N o w y  S ą c z ,  14 października. W piwiarni 
„na Żywcu* odbyło się zgromadzenie wyborcze par­
ty i Socyalno-deinokratycziioj, na którem przemawiał 
kandydat p. Misiołek z Krakowa. Partya dowiedzia­
wszy się, że ks. Stojałowski stawia w V. kuryi kan­
dydaturę Smułczyń (kiego, postanowiła odstąpić od 
popierania jej w kuryi IV., co przyrzekała dotąd. 
Rozegra się zatem w V. kuryi walka między Stoja- 
lowężykami i soi-yalistami, z której oby nie eln-iał 
skorzystać z ogólną szkodą wyborco w kandydat ko­
mitetu centralnego.

*

T a r n o p o l ,  15 października. Na pierwszem 
zgromadzeniu przedwyborezein włościan IV. kuryi 
w ratuszu, o którego przebiegu wam doniosłem, był 
też obecny ks. Czubaty, który zainterpełował wów­
czas kandydata Eadzyuowskiego w sprawach kleru 
ruskiego. Gdy Budzynowski dał mu zadów Iniającą 
odpowiedź, oświadczył wraz z innymi przez podnie­
sienie rak, że z kandydatem i jego programem się 
godzi. Dziś szlachta podolska, a teia samem i rząd 
stawia jako kontrkandydata Budzynowskieuiu, tego 
samego ks. kanonika Czubatego, albowiem sądzi, Ze 
Gładyszowski me odpowiada wymogom włościan.

Kandydatura Budzynowskiego, zdaniem wło­
ścian, rua pewne szanse. .Test to bowiem może pier­
wszy kandydat, który wprost z każdym wyborcą się 
zapoznaje. Jeździ on od kilku tygodni od wsi do wsi, 
staje osobiście przed chłopami, program swój wyłu- 
szcza, wobec czego wszędzie owacyjnie kandydaturę 
jego uchwalają. Broszurę jego, zawierającą treść, 
program i odezwę do włościau i wyborców w poi-

D l .. U E S S Y
Puder na włosy!

Odtłuszcza i oczyszcza skórę z łupieżu i drobnoustroi 
wzmacnia włosy, robi je  miękkimi i puszystymi, zapobiega 

* wypadaniu włosów.
D u ż a  f i o l k a  (25 0  grm.) 5  k o r o n .

Skład wysyłkowy

S Z Y M O N  H A Y
T.wóim . WnśmiwengfG&rtf 7.
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skim i ruskim języku, która wyszła w S.000 egzem­
plarzach rozrzucili jadący po osiach agitatorzy m i­
ty! nawet podczas jazdy z  wozu lub oknami 
Wagonu.

*
P. S t a p i ń s k i zapowiedział następujące zgro­

madzenia.: 35. hm. Dobrouiil, IG bm. Rybolycze,
17 bm. Bircza w południe, wieczorom w Jaworniku 
runkim, 18 b. ui. Dyuów w południe, wieczorem 
Barycz,

*
Centra.Iny zarząd partyi socjalistycznej w Au- 

gtryi wydał manifest wyborczy, któiy zaczyna się od 
Stwierdzenia, że parlament, obecnie rozwiązany, przez 
trzy lala żadnej pozytywnej pracy me dokonał i stal 
Się tylko widownią niepotrzebnej i haniebnej roboty. 
Odezwa podnosi dalej, że z wszystkich stron reak­
cyjne żywioły przygotowują absolutyzm. Fraeująey 
Ind wszelkich narodowości niema jednak ochoty ginąc 
Wskutek szaleństwa i egoizmu klas panujących. Wie 
on, że półśrodki nie pomogą, i jest zdecydowany 
pogrzebać ostatecznie starą, przeżytą Austiyę i wznieść 
nową budowę. Socyaliści są jedynymi, którzy zna­
leźli radę na narodowe kwestye: narodową autonomię 
I rzetelną demokrację. Manifest wyraża w końcu 
przekonanie, że tylko powszechne prawo glosowania 
Austryę wyratuje. Prócz tego ogłoszono socyalisty- 
ęznych kandydatów z kuryi V., tak, że razom z kan­
dydatami miejskimi i wiejskimi, socy iliści sięgają 
przy obecnych wyborach po GO przeszło mandatów.

Kronika mfcjścowa.
Lwów, 16 października.

J lit rn
17 października. Środa, Lucyny. — Sorefteja.

—  Wschód słońca o godzinie 6 minut 28, zachód o godz. 5
minut v.

—  O godzinie 7 wieczorem w toutrze miejskim: „Spazmy
modne*.
O d  d y r e k c y i  ru o h u  m iejskiej kolei elfaktry- 

cznej we Lw ow ie  otrzymujemy następujące znwindo- 
m ieu ie :

Staoyn centralna kolei elektrycznej, projektowana 
i założona pierwotnie dla ruchu 14 wozów, wskutek 
stopniowego rozwoju ruchu osobowego i odpowiedniego 
zwiększenia taboru, otrzymuje obecnie stule 20 wozów 
W ruchu i dodatkowo wysyła 3 wozy rezerwowe.

Zwiększony ten ruch absorbuje całą rozporzą- 
dzalną siłę maszyn i kortów we dnie, w nocy zaś ła­
duje się akumulatory staoyi rozdzielczej w teatrze. 
Taki rozkład roboty maszyn i kotłów parowych musi 
być utrzymanym aż do czasu ustawienia i puszczenia 
w  ruch nowych kotłów i maszyn, eo dopiero w sty-. 
czaili roku przyszłego nastąpi.

Wraz z wprowadzeniem rozkładu zimuwego za­
m ierza kierownictwo ruchu wyzyskać uzyskano w ten 
sposób dwie godziny nocne na koni 'zue poprawki 
maszyn i  kotłów, na usunięcie drobnych usterek i re- 
w izyę ich, bez których to robót mogłaby ucierpieć 
pewuość ruchu kolejow ego i oświetlenia.

Tym i to względami powodowano, zwróciło się 
kierownictwo miejskiego zakładu elektrycznego z prośbą 
do reprezentacyi miasta, nby zechciała przedłużeuia 
w ieczornego r»chu odroczyć aż do całkowitego ukoń­
czenia hudewy powiększenia eeutrali, na co też ropre- 
rentacya ta w uznaniu słuszności powyżej przytoczo- 
nyck powodów zezwolić raczyła.

Dla panów kronikaray dzienników lw ow ­
skich, krakowskich i warszawskich —  maleńka prze­
stroga. Kronika zagraniczna Słowa Falskiego ma 
zadanie posiadać wiadomości z pierwszej ręki, to jest 
zbierane i wyciągaue z artykułów dzienników francu­
skich, niemieckich, angielskich, rosyjskich i innych. 
Jest to praca żmudna i  mająea na celu zadowoluienie 
czytelników. Nożyczki u nas próżnują najzupełniej, 
natomiast pióro jest w ruchu. Tymczasem —  pismo 
nasze jest codziennie najfutalniej rubownne i posiada­
my już spory zapas dowodów, juk koledzy nasi uła­
tw iają sobie zapełnianie szpalt cudzą znajomością ję ­
zyków i pracą. N ie mamy nic przeciwko temu, ażeby 
nas przedrukowywano, skoro panuje posucha, ule żą­
damy, aby przytaczano chociaż żródlo —  to jest wy­
mieniano nasze pismo. Jest to przestroga —  pierwsza 
i  sądzimy, że skutek przyniesie.

Słowacki nie ma szczęścia w tym sezo­
nie u publiczności lwowskiej. Wczoraj na , Niepopra­
wnych1', teatr św iecił pustkami. Przykro i smutno, że 
tak mało pnozyi mieści w  sobie seree przoeiętaego 
Lwowianina,

Pomnik W . hetmana Jabłonowskiego.
Przygnębiające wprost wrażenie sprawia ua przecho­
dniach pomuik hetmana Jablouowskiego, odarty i odra­
pany i jak  gdyby na urągowisko świecący swą ze­
wnętrzną nędzą obok wspaniałości, sąsiudującego z nim 
teatru miejskiego.

W prawdzie W ielki hetman Jabłonowski nie miał 
zaszczytu należeć do lwowskiej strzelnicy, nie zasiadał 
nigdy w  słnwetnej Badzie królewskiego stołecznego 
miasta Lwowa, nie był czynnym przy zaciąganiu ża­
dnej pożyczki m iejskiej i nie chadzał w koutuszu i 
delii, jak  dzisiejsi potomkowie sławnych swych przod­
ków, dzierżący obecnie rządy miasta. Nosił on całe 
swe życie żelazną zbroję i jeże li nie zasłużył się

lwowskiemu grodowi ua równi z obecnymi głowacza­
mi, którzy stolicę kraju doprowadzili do niebywałego 
rozkwitu ekonomicznego, to przecież muluteńką dro­
bnostką przyczynił się ku dobru miasta Lwowa a może 
i kraju, zasłauiając go przez więcej, jak  lat 30 własuą 
piersią od nawaiuicy tureckiej i tatarskiej.

Poprzednicy panów Małachowskiego i  Michals 
kiego wznieśli mu skromuy pomnik —  czy ci panowie 
nie uważają za swój obowiązek zająć się restauracja 
tego pomuika? Trochę cementu i lakieru... koszt kil­
kudziesięciu guldenów a statua b o h a t e r a przestanie 
oskarżać panów prezydentów o lekceważenio najśw ięt­
szych wspomnień uarodowy<|n.

P l a g i  lw o w s k i e .  To  już nie lwowska plaga, 
ale wszechświatowa, powiedzieć można. To największa 
tortura spracowanych mózgów. To męczarnia, rówua- 
jąea się chyba kropli wody, spadającej bezustannie na 
głowę chorego człowieka. Cóż to takiego? Och! to 
zw ierzę o trzech nogach i paszczy' szeroko rozwartej, 
w  której widać szereg białych zębów. Zwierzę to ję ­
czy, piszczy, terkocze, huczy, ryczy i to od rana do 
nocy, często późno w noc nawet. A  zw ierząt tych nie­
mal tyle —  ile mieszkań. Zgadujecie —  prawda. To... 
fortep ian ! O, m ęko ! Fortepian, ua którym bębnią dzie- 
wczątka uuieiskie posmarowanymi atramentem palu­
szkami, panny dorosłe w oczekiwaniu męża, młode 
mężatki —  podczas, gdy woń spalonej pieczeni roz­
lega się dokoła. A  wieczorem —  zwłaszcza w lecie, 
gdy okna są otwarte! T ę  kabofunię, ten zgrzyt —  
czy opisać można! Ze wszystkich oitien płyną sieka­
jące tony fortepianów. Czy można mysti zebrać? dy- 
ś li?  poc-o?... Kto potrzobuje m yśieć? Grać, grać gam­
my, etiudy, k a w a ł k i .  I  spróbować takiej paui popro­
sić, aby ucichła na chwilę. Co? ja p i a o ę  i woluo mi 
robić, co mi się podoba? O, rozpaczy!

F .  K o r o l e w i c z  ziożytn ua ręce dyrektora gal. 
Towarzystwa muzycznego, p. M ieczysława Sołtysa kwotę 
680 koron, jako fandnsz, umożliwiający jeduemu ucznio­
wi korzystanie z nauki śpiewu solowego przez przeciąg 
trzech lat. Artystka była przed laty celującą uczenicą 
lwowskiego konserwatoryum. Przykład to chwalebny 
i godny naśladowali-a.

D l a  p i ę k n y c h  p a ń  s łó w  L i l k a .  Wstrętua 
moda noszeniu ua sobie kilkunastu pierścionków, bran­
soletek, olbrzymich brylautów, broszek, naczepianych 
uu staniku, iniuęta —  zwłaszcza u kobiet, mających 
poczucie piękuu i elegnucyi. Była to moda parweniu- 
szowska, tclmąca gustem dorobkiewiczów. W ięc cóż? 
N ie nesić klejnotów? Nosić, ale baidzo umiarkowanie. 
Jeden, dwa pierścionki, breloki przy zegarku, łańcu­
szek, kolczyki z kamieni na cądzień. Do strojniejszej 
tualety jakaś szpilka, wpięta w żabot, kolczyki droższe. 
Bryiauty a nawet doniiensy noszą bię t y l k o  na  b a l e  
i to gospodyni domu powinna się wystrzegać nakła- 
dauia na siebie klejnotów. Brylanty na ulicę i przy 
sukni angielskiej och! schokiiig!... a jednak...

W y c i e c z k a  cLs łon isów  1‘o w .  p o l i t s o h n i -  
c z n c g o  d o  W o l i  D o o i o s t a ń s k i e j .  W niedzielę 
dniu 14 i), m. odbyła się przy sprzyjającej pogodzie 
wycieczka techuików, Uin zw iedzenia robót wodociągo­
wych w okolicy Woli Dobrostańskiej. Do wycieczki 
przyłączyło się także kolko lekarzy z protomedykiem 
radcą M o r u u o w i c z e m na czele. Około trzy dzicśoi 
kilka osób udało się rannym pociągiem do Kumieuiu- 
brodu a dalej podwodami wzdłuż linii stawów, położo­
nych m iędzy Gródkiem, a Janowem do Woli Dobro­
stańskiej. Nad stawom zwiedzono studnię, mającą dostar­
czyć wody mieszkańcom Lwowa, przy której inżynier 
A l e k s a n d r o w i c z  opisał budowę takiej studni, urzą­
dzenie rury ssącej i nitru, poczeiu profesor N i e ­
d ź w i e d z i e j  nadzwyczaj barwuie i przystępnie obja­
śnił budowę geologiczną gruntu i wytłumaczył stosunki 
warstw, zawierających wodę. Przy  tej sposobności 
wszyscy mogli nabrać przełamania, że woda ma poziom 
wyższy, niż staw Dobrcstauski i ma spad ku temu sta­
wowi, jak świadczą l.czne źródełka, bijące nad brzega­
mi stawu. Dobywająca się woda jest jasna i przejrzy­
sta, przedewszystkiem wolna od- bakteryi, tak, że lbez- 
wątpieuiu bęffżie doskoualą wodą do picia. Studnia 
duje taką obfitość wody, że je j pewnie nie braknie 
mieszkańcom Lwnwu. Następnie zwiedzono hutę aia- 
szyu parowych' i pomp, tudzież kotłownię, w  których 
dawali wyjaśnienia Już. F l a 1 1 e n  i mz D z i e w o ń s k i .

Po spożyciu posiłku, zastawionego w pobliskim 
lasku, udano się w dalszą drogę, t. j. wzdłuż trasy 
wodociągu aż do kolonii „Rutteukeim-, Po nbejrzeuiu 
zregulowauycb brzegów W ereszycy, pod której łożys­
kiem przeprowadzono rury wodociągowe w  dwurii- 
mieuiiem rozgałęzieniu i oglądnięciu maszyny, służącej 
do mechanicznego wydobywania materyału z dna rze ­
ki, zaprosił inżynier p, Rodakowski uczestników na 
podwieczorek, zastawiony w budynku adin/uistra- 
cyjuyin. ,

Późnym wieczorom powrócili wycieczkowey do 
miasta, unosząc z wycieczki przekonanie, iż niekuuie- 
cziiie trzeba powierzać roboty publiczne obcokrajowcom, 
gdyż, jak się pokazało, firmy krajowe iimtą je wyko­
nać wzorowo a nawet przed terminem, ozuuczonym 
koutraikowo.

K u  u o z c z e n iu  p a m i^ o i  T a d e u s z a  K o ś ­
c iu s z k i  urządza polskie Towarzystwo giuiii. „Sokół* 
we Lwow ie, w niedzielę dnia 21 października br. uro­
czysty wieczór niuzyczno-wok:.ility; połączony z ćw icze­
niami gimimstyczuemi. Początek o godzinie 0 wieczo­

rem Ceny m ie jso : krzesła pierwszorzędne po 60 ot., 
następne po 40 ct. Bilety nabyć można codziennie 
od godziny 6— 8 wieczorem w  kaucelaryi „Sokola" n 
w  dzień wieczorku przy kasie.

Po wieczorku odbędzie się wieczoruioa. Wstęp 
2 kor. Zapisywać się można w  wyżej podanym czasie 
najdalej cło soboty wieczorem.

Towarzystwu gospodarskie galioyjiikie 
urządza w dniu 28 paździeruika br. wycieczkę do Dro- 
howyża celem zwiedzeuia zakładu drohowyzkiego i ck. 
staoyi ogierów rządowych. Cena od osoby: furmanki 
do ntacyi ogierów  i zakładu w Drobowyżu ze stacyi 
Mikołajów tam i z powrotom, obiad i w ieczerza w y ­
nosi 2 korony 40 h.

Stan powietrza. W południe wskazywał ter­
mometr -j- y“ r.

Kronika krajowa.
Przemyśl. W ielką i śmiałą kradzież popełnili 

niewyśledzeui dotąd sprawcy w nocy z piątku na so­
botę przy najruchliwszej ulicy miasta: Franciszka:: 
skiej. Wtargnęli oni do sklepu złotnika Felseuu i >•):- ■ 
brali z wystawy, tudzież z miblątki— różne kosztowności 
wyrządzając szkodę ua 1500 kor. przeszło. Operowano 
sprytnie i umiejętnie, bez uszkodzenia zamków. Druga 
to już kradzież u złotnika, przedsięwzięta ua tę samo 
modłę. Sprawcy są łiajiiieźawódniej fachowymi i w y­
ćwiczonymi włamywaczami. Tak częste kradzieże i to 
w śródmieściu —  niedawno z liurtowiiego składu to­
warów kolonialnych Miezesa, złodzieje wozami w yw ie­
źli towary —  wystawiają smutne świadectwo bczpie- 
czeństwu mienia w naszym grodzie. Niechaj temu 
nikt się uie d z iw i; wszak mienia i życia 50 tysięcznej 
ludności strzeże gorliw ie, aż... siedmiu stójkowych, pa­
trolujących w  nocy tylko przed budynkami, zajętym i 
przez władze wojskowe. Nad luduością oywilną czuwa 
tylko opatrzność.

Jarosław, 15 października. Uniwersytet ludowy 
po długiej pauzie dał tu znowu znak życia. Na niedzielę 
14 b. m. uproszono inż. L i b a ń s k i e g o  uu w yk ład : 
„O  postępie i znaczeniu wynalazków (z demousrmcya- 
mi telefonu i  fonografu). Mimo prześlicznej pogody i 
wystawy robót szkół koronkarskich w „Sokole" przy­
było po nad 150 osób na prolekcyę.

Jasno i pouczająco zarazem przedstawił pre­
legent codzienne życie ludzkie z przed stu laty, poró- 
wuując je  z współczesną kulturą —  wykazując zna­
czenie ulepszeń techuiezuych, maszyn, fabryk itd. W y­
kazał zw iązek m iędzy postępem w iedzy i odkryciami 
naukoweini praw przyrody, a praktyką życiową zasto­
sowań, wykazywał doniosłość poznawania przyrody i 
i je j prawd niezbitych... stwierdzonych. Postęp —  to 
nicu.itanne dążenie do coraz doskonalszego —  lepszego 
i  pełniejszego współżycia ludzi i idzie on, jako prawo 
przyrody całej niepowstrzymanie, zwalczając i  zw yc ię ­
żając wszelkie przeszkody, jak ie  stawiają ciemnota, 
słabość, zła wola i potęgi najniższych instynktów ludz­
kich. H istorya wynalazku telefouu i fonografu dopel 
niiy zajmującej oołości wykładu, a wyborne produkeye 
fonogrufiezue (marsz legionów, koncert Wieniawskiego 
ua skrzypce, śpiewy narodowe) w ywoływały żyw e okiu 
ski. Wykład następny odbędzie się w niedzielę 28 bm., 
Mówić będzie inż. M iklaszewski „G  Polsce współ­
czesnej".

Z  Borysławia donoszą nam, że ofiarą a lW ' - 
jaśuionego pożaru, padł tam budynek, mieszczący s-ę 
obok szkoły ludowej fundacyi bar. Hirscba, a ysia- 
wiony kosztom 8000 kor. przez p. Gninfeida z oęijt ni 
i Towarz. „ łk a "  na fabrykę lalek, dla zatrudnienia 
ubogich dziewcząt, dawniej zajętych przy kopalni;! ń 
wosku ziemnego, a obecnie nie mających zajęci:!. Bo 
dyuek ton dotychczas był jeszcze me zamieszkać , u 
teinsnmum nieoświetlauy i nieopałuny. Jakim . <«
bem dostał się tam ogień, jeże li go nie podiożyi .:'<i ■ 
dniarz? Frontowa ściaua budynku szkolnego zcpciiou 
zniszczona.

Przeworsk. Donoszą nam, co następuje: No
koutroluein zebraniu w lutej-szem mieście, jeden :::■ 
stających do tejże koutroli robotnik tutejszej cukrowni, 
niejaki Przyszlowski, wywołany odezwał się „ je s te m 1, 
zamiast azywanem „h ie r". Za „zbrodnię" tę p. po­
rucznik 9!l p. p ., kazał biedaka odstawić natychmiast 
żandarmami do Jarosławia. Nudmieuić muszę, że Przy j  
szłowski stawa! do koutroli rano, po nocy, spęuzouej 
ua pracy w fabryce, przy centryfugach. N ie dziw wiec,  
że znużony, zbudzony może, odezwa! się w rodzinny-, 
języku.

I  tera?- ciąg da lszy : Przyszłowski bronił się tein, 
że w fabryce tutejszej zakazują odzywać się robotni 
kom słowem „h ie r“ . Otóż komenda pułku przysłała du 
tutejszego sądu zapytauie, by zbadała rzecz tę na 
miejscu, czy możliwem jest, że w fabryce zakazują 
odzywać się po uiemiecku.

Tarnopol. W Stowarzyszeniach ludowych po­
woli obudzą się ruch. W stowarzyszeuiu „Humanitar- 
ność" dzięki zabiegom przewodniczącego Parnassa od­
będzie się wykład popularny Wilhelma F e U m u u a  zu 
Lwowa.

Pierwszą pomoc, jak  mi donosi jeden z lekarzy, 
udzielił swemu terminatorowi szewc JngodziiPita. Chło 
pak nożem rozciął sobie dłoń —  odniósł rauę długą. 
Jagodziński d r a  tw ą  i s z y d ł e m  z a s z y ł  15 etm, 

j długą rauę, oczywiście, że chłopcu grozi zakażeniu 
‘ krwi.

-APARATYFOTOGRAFIO!!,orgnaiaskodaki,
płyty, fiimy, papiery, chemikalia. Lwów, ui. Akademicka i. a.
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Światła elektrycznego jeszcze uie mamy mimo, 
że termin w swipuiu minnl.

Sprawy owocarztwa. V/ czterech ostatnich 
iluinih nb.egtego tygodniu odbył się w Krakowie kurs 
o przerobami owocowych, urządzony przez tamtejsze 
Towarzystwo ogrodnicze. Wykładali: ks. A. Glodziński 
o wuiach owocowych, J. Różański o suszeniu warzyw , 
S. Góiski o zbiorze, przechowywaniu, suszeniu uwo- 
ców, o pa3tnoli, inarmoludach itp. Udział 98 uczestni­
ków, napięcie uwngi podczas całego kursu, wreszcie 
serdeczne, ze łznim w  oczach wygłoszone, a przez je ­
dnego z uczestników do prołegoutów wystosowane po­
dziękowanie, świadczą, że sprawa tak ważna dla roz­
woju krajowego sadownictwu, czem raz silniejsze za- 
tuczą kręgi.

Ubiegłej niedzieli odbył się również w Krakowie 
z iuicyutywy inspektora sadownictwa dra S, Gulińskie­
go zjazd osób, zajmujących się przerobami owocowymi 
Porządek dzienny wypełnił referat p. S. Górskiego 
o Spółce owocarskiej w Nadwórnie, referat ks. A. Glo- 
dzińskiego o wyrobie win owocowych, wreszcie uchwala 
utworzenia przy krakowskiem Towarzystw ie ogrodni- 
czein sekcyi owoc-irsklej, któruby odnośne sprawy 
z iiiłycli sił popierała. Do sekcyi tej wybroni; pp. Ró­
żański jako przewodniczący, Kurowski jako zastępca 

rzewodn., Lorenz juko sekretarz, wreszcie na człon­
ów: Bzowski, ks. Glodziński, Górski i dr. Starzewski.

Dalszą wskazówką postępu na poiu owoearstwa 
jest kurs o przetworach owocowych, rozpoczynający 
się jutro w  Nadwornie, a urządzony przez tamtejszą 
Spółkę owocursiią. Dział win owocowyoh objął ks. A. 
Glodziński. Zapowiedzianym jest liczny udział, nawet 
■ isob z Krakowa, których nęci chęó poznaniu pięknych 
okolic Nadwórny, jakoteż urządzeń tamtejszej Spółki, 
tego ruoliliwego. a niestety dotychczas jedynego w kraju, 
stowurzyszeaia owocarskiego.

R ęk op isów  reda lecya  n ie  zw raca .
A  j;en Iow  do zbierania ogłoszeń nie wysyłamy. Prosimy 

ainnwiui! się o nie w prost z a d in iH is tra eyą  p rzy  u licy  
V hori]żczt(zn  /; i. 17.

A a  w szelkie z a p y ta n ia  odpowiada administruoyu tyl- 
io  po otrzymaniu 10 h. mann lub karty korespondencyjnej.

P ro s im y  o w y ra źn e  w y p isy w a n ie  adresów  n o  
wy c li p re n u m e ra to ró w , o ra z  o n a le p ia n ie  n a  p rze ­
kazach  opaskow ych adresów  dotychczasow ych p r e -  
liu in  ercUorów .

Z n a le z io n y  kurek mosiężny wodociągowy złożono w  nu- 
s e| redakcyi, gdzie właściciel po wylegitymowaniu się może 
.sgubę odebrać.

IV u th n in ia traĄ p i nasze j złożyli Stanisławowie M 
goccy 4 zor. na Jasną Górę

N abożeństw o żałobne. W  dniu 17 bm. odbędzie się
0 godzime ii rano w koś.dcle 00 . Bernardynów zalubne nabo­
żeństwo za zmarłych śp. członków Stowarzyszenia przemysłowe­
go mularzy pokoi, szyldów, lakierników i farbiarzy, zaś w dnin 
1S bm. o godz. 9 rano jako w dzień patronu odbędzie się na­
bożeństwo w kościele 00 . Bernardynów.

Z m a r h :
W  Pawłowicach, w  Pozn ń .kicm. Leon hr. Mielżyńskl, 

syn generała Stanisława, lat id.
W  Rzeszowie: Władysław Jędrzejowicz, właściciel dóbr, 

w  71 roku życia. __________

Zapiski !;terac&e i artystyczne.
R e p e r tu a t te a tru  m ie js k ie g o :
W ; wtorek 10 b. ni. po raz drugi: „Halka*, opera W 4 

aktach Moniuszki
We środę 17 bm.: „Spazmy modne*, komedya w 3 aktach 

Wojciecha Bogusławskiego.
We czwartek 18 bm.: „Junok*, opera w 2 aktach Żeleńskie­

go, rozpocznie „Mąż od biedy*, komedya w  4 aktach Wiktory- 
ca Sar dr >u.

W piątek 19 boi.. „Nasi najserdeczniejsi", komedya w 4 
aktach W. Snrdou.

P. Ludwik Wostrows-ii, ujubieuieo publi­
czności lwowskiej, występuje obecnie w Łodzi i grą 
swoją w M azepie1 podbił cała publiczność łódzką. 
Goniec łódsk; z niezinierueni uznaniem wyraża się 

;o grze lwowskiego artysty.
„ Z a m ę t ' ,  taki tytuł uosi nowo wystawiona 

sztuka, w Krakowie, która rzeczywiście wzbudziła za- 
:u:ęt w receiizyach i w repertuarze teatru. Wystąpiła 
w niej ;•aiina Ordon, b. artystka lwowska i przedsta­
wiła się korzystnie, jako rzeczywiście utalentowana
1 a przyszłością artystka.

Trylogia Aisohylosa w Burgteatrze w ie­
deńskim będzie niebawem wystawiona pod zbiorowym 
tytułem Grestesa. Dyrektor Szleutor zajmuje się go­
rąco tein przedstawieniem, które składać się będzie 
z trzech części, a sceniczna robota jest dziełem reży- 
seryi Bmgteatru. Tłumaczenie przyjęto dokonane zo­
stało prze:; prof. berlińskiego Uniwersytetu Mbllendorfa. 
Oresta grać będzie Kninz. Chóry, których długie in- 
terweneye osłabiają akcyę, zo3taly znacznie skrócone.

Zygmunt śtojowski koncertował z wielkiem 
powodzeniem w Krakowie. Krytyku miejscowa podnosi 
szczególniej finezyę w wykonywauiu Chopina i Żeleń­
skiego.

W ł  s s a ł 5  s ą d o w e j *
i ł o w y  S ą cz , 15 października.

(K a tas tro fa  kolejowa przed  sądem).

Wczoraj odbyła się przed tut. trybunałem orze­
kającym pod przewodnictwem radcy dr. Cieszyńskiego 
rozprawa przeciw Stanisławowi Fiołkowi, maszyniście 
kolejowemu *w Nowym Sączu, oskarżonemu o spowo­
dowanie katastrofy kolejowej pod Mszaną dolną, 
pr/ez przyspieszoną jazdę, skutkiem której to kata­
strofy dwie osoby zostały ciężko ranione a 8 wozów 
roztrzaskanych. Sprawa przedstawia się następująco:

O godz. 2 min. 40 w nocy, wyruszyła ze stacyi 
kolejowej w Kasinie wielkiej maszyna, prowadzona 
przez wspomnianego Fiołka i wet!hit? rozkładu jazdy 
przybyć miała do Mszany dolnej w 35 minutach, tj. 
o godz. 3 min. 15. Wcześniej o 13 minnt przed 
wspomnianą maszyną a zatem o godz. 2 min. 27 
wyruszył z tejże stacyi pociąg ciężarowy, idący z tą 
samą cliyżością, miał zatem przybyć do Mszany o 
godz. 3 min. 2 ; maszyna, prowadzona przez Fiołka, 
powinna Fiatem w ciągu całej drogi zatrzymać owo 
13-to iiiinntnwe interwalłe.

Przed samą stacyą w Mszanie dolnej, maszy­
nista pociągu ciężarowego Bolesław Oebhardt, spo­
strzegłszy sygnałową tarczę nieoświetloną, zatrzymał 
pociąg a w tejże chwili najechała nań maszyna, pro­
wadzana przez Fiołka i przez zderzenie się z osta­
tnim wagonem, zostało ośm wozów zdruzgotanych, 
znś z peisonalu kolejowego kondnktorowie Tomasz 
Dziewoński i Wojciech Fabiaoduieśli ciężkie uszko­
dzenia ciała, ten ostatni zmarł w kilka dni później.

Według orzeczenia znawców, winę w tym wy­
padku ponosi nie tylko sam maszynista Fiołek, który 
jazdę o dziesięć minut przyspieszył, ale także 
budnik przed sfcicyą w Mszany Jan Wiśniowski, 
który maszyny nie zatrzymał, wiedząc, że pociąg 
towarowy jeszcze relsów zwrotniczych nie minął, i 
zwrotniczy Jan Herod, który tarczy sygnałowej na­
leżycie nie oświetlił. Zostali też oni już poprzednio 
zasądzeni na karę 2-ch i 1 go miesiąca ścisłego are­
sztu, Fiołek zaś uciekł i dopiero ouc-gdaj go przy­
chwycono i osadzono w areszcie śledczym.

Po kilkugodzinnej rozprawie i mowie obrońcy 
dra Pasinka, trybunał u w o l n i ł  oskarżonego od 
winy i kary, motywując wyrok uwalniający tern, że 
wyłączną winę ponoszą tylko wspomnieui: buduik i 
zwrotniczy. _ _ _ _ _

Telefoniczne i telegraficzne depesze
„ S ł o w a  P o l s k i t a g o " *

Proces Daszyńskiego.
Kraków, 16 października. Przed zwykłym 

trybunałem rozpoczęła się dziś o godzinie 8-ej rano 
rozprawa przeciw p. J. Daszyńskiemu o wywołanie 
zbiegowiska w teatrze letnim w parku Krakowskim, 
podczas przedstawienia Smolarza „Kusicieli łudu“ 
dum. 16 czerwca 1897.

O ten występek odbyła się już rozprawa prze­
ciw 6 członkom stronnictwa socy (ino-demokratycznego 
w dniu 31-go marca 1900 i skazani zostali oni na 
dwa tygodnie do dwu miesięcy więzienia. Przeciw 
Daszyńskiemu rozprawa odbyć się wówczas nie mo­
gła, a to z uowodu jego nietykalności poselskiej, 
dopiero po rozwiązaniil Rady państwa, staje dziś p. 
I. Daszyński przed trybunałem, któremu przewodni­
czy p. M o r e l  o ws ki, w rozprawie biorą udział pp. 
radcy W  a w r a u s z, T  r a u n f  e 1 n e r i M a c z k ó w -  
ski .  Oskarżenie wnosi prokurator dr. D o l i ń s k i .  
Obwinionego broni dr. He s k i .

P. Daszyński na początku zaraz skrytykował 
akt oskarżenia, zarzucając mu, że jeśt jednostronny, 
nie oparty na rzeczywistych faktach, że ugrupowanie 
jego jest fałszywe i że rzecz miała się inaczej, niż 
jest ona przedstawioną w akcie oskarżenia. Wysta­
wienie sztuki, która była apoteozą żandarmów, która 
malowała soeyalistów jako bandę złodziei, żydów ja­
ko urodzonych zbrodniarzy, było pwwok eyą. Sztuka 
ta musiała wywołać oburzenie u publiczny,IcL

Mnnifestacya jednak w niczeni nie przeszła in­
nych podobnych objawów, praktykowanych przez pu­
bliczność w pierwszorzędnych teatrach, a co dopiero 
w takiej budzie, jak teatr Rc.kiego. Obwiniony nie 
powiększył niczeni tumultu, lecz owszem starał się 
ten tumult powściągnąć, ażeby w niczem nie prze­
szedł granic możliwości.

Obwiniony i obrońca postawili wniosek na od­
czytanie artykułów' Stówa Polskiego, Nowej Jiefarmy 
a także i Czasu, traktujących o toin zajściu, gdzie 
jest wyraźnie napisane, że sztuka ta była prowoka­
cyjną, że nikomu podczas całego zajścia włos z gło­
wy nie spadł i żc nie należy wprowadzać na scenę 
karykatur osób żyjących.

Trybunał odmówił temu wnioskowi. Przystą­
piono do przesłuchania pierwszego świadka, komi­
sarza policyi W  o I a n i e c k i o g o , który pełnił 
służbę w teatrze podczas owego przedstawienia. Ze­
znał on, że obwiniony przeszkodził mu w uspokoje­
niu publiczności i że nie pozwolił mu wyrzucić z bu­
dy hałasuiącego He tara, może być, że obwiniony 
miał w tem cel uspokojenia publiczności, ale świad­
kowi wydaje się to inaczej.

W  dalszym ciągu obwiniony i obrona wystoso­
wali pytania do świadka, na które on przyznał, źe 
po owem zajściu w teatrze uikt się uie zgłosił na 
inspekcyę policyi z potarganem ubraniem, choćby na­
wet z oderwanemu guzikiem i że krzesła w teatrze 
nie były po owem zajściu wcale uszkodzone.

Godzina 12*/2, rozprawa trwa dalej. Wyrok 
zapadnie wieczorom.

W ielicka Kasa osaozędnośoi przed trybuna­
łem kasacyjnym.

Wiedeń, 16 października. Przed trybunałem
kasacyjnym w W iedniu odbywa się dziś >v dalszym 
ciągu proces wielick iej Kasy oszczędności.

Pierwszy zabrał dziś glos adwokat krakowski 
dr. Gr oss ,  obrońca, W;umiera.

Oświadczył on, że przesłuchanie i zaprzysię­
żenie świadka Gruszczyekiego było z rozmaitych po­
wodów wprost niedopuszczalne. Mówca domaga sięf 
unieważnienia pierwszego procesu i wyroku.

\

Ofiara hakatyzmu.
Poznań, 16 października. Dziś wypuszczoną 

została na wolność pauna O m a n k o w s k a ,  która 
odsiedziała 5 dni w więzieniu za nauczanie dzieci 
po polsku.

Zgromadzona już od rana publiczność pod 
więzieniem, obsypywała pannę Omankowską kwia­
tem!.

W  domu zastała p. Omankowska adres od ro­
botników, oraz bardzo wiele życzeń od rodaczek ze 
Śląska i innych.

Automobile.
Warewawa, 16 października. Dziś zezwoliło 

ministerstwo na wypuszczenie na miasto 100 nowych 
automobilów dorożkarskich. Kurs takim automobilem 
będ iie o wiele tańszy, niż dorożką.

Filia Banku austro - węgierskiego 
w Kołomyi.

Wiedeń, 16 października. Jak donosi komu­
nikat Banku austro - węgierskiego, nowo założona fi­
lia tegoż banku w Kołomyi rozpoczyna swą działal­
ność w dniu 22 b. m.

Bach wyborozy.
Wiedeń, 16 października. W  telegramie do 

N . W. Tagblatlu, były poseł do Rady państwa, dr. 
Grabmayr, zaprzeczył wiadomości, podanej przez 
T ir  ’ t  Tagblatt, jakoby kompromis pomiędzy wiel­
ką posiadłością liberalną, a konserwatywną już miał 
przyjść do skutku. Wprawdzie narady podobne odby­
wały się, ale dotyczyły one wyłącznie wyborów sej­
mowych, które mają się odbyć w przyszłym roku, 
a decyzya jeszcze nie zapadła.

Wiedeń, 16 października. Czesi uęhwalili po­
stawić we Wiedniu własnych samoistnych kandyda­
tów, a to w tym celu, aby zamanifestować to, jak 
wielu mieszka Czechów we Wiodniu.

Kandydaci dla pojedynczych okręgów, zostali 
już zamianowani.

Brizen (w Tyrolu), 16 października. Na zgro­
madzeniu wyborczem, na którem baron D i p a u I i 
wygłosił dłuższą mowę, przyszło do głosowania nad 
przyjęciem kandydatury Dipauliego. W  pierwszem 
głosowaniu odrzucono tę kandydaturę, dopiero w dru- 
giem głosowaniu przyjęto ją, ale tyłku większością 
trzech czy czterech głosów.

Zaprzeozenie.
W t ę a a j l  16 października. Fremdenblatt za­

przecza doniesieniu kilku pism, jakoby ministerstwo 
skarbu miało zamiar pożyczyć 40 milion, kor. w złocie 
we Francyi; pismo to stwierdza natomiast, źe zapasy 
kasowe obecnie znacznie się poprawiły, tak, że suma 
40 milionów koron, jaką wypłacić ma rząd bankowi 
anstryacko-węgierskieimi będzie mogła prawdopodo­
bnie być pokrytą z zapasów kasowych.

S k a n d a l w  t e a t r u .

B er lin , 16 października. Wczoraj przyszło do 
wielkiego skandalu podczas przedstawienia w teatrze 
„8ecesya“ . Na scenie tej grano wczoraj sztukę o treści 
literacko-historycznej. To się nie podobało publice, 
która przyzwyczajona była do wystawiauia na tej 
scenie sztuk sensacyjnych i romansowych, wszczął 
się więc wśród publiczności taki krzyk i pisk, iż mu­
siano przerwać przedstawienie.

N o w a  stacya w ę g lo w a  Niemiec.
L on d yn , 16 października. Biuro Reutera do­

nosi z Adeu: Sułtan wydzierżawił wyspę Uroan (na 
morzu Czerwonem), położoną 14 mil na półuoc od 
wvspy kaiimran, na stację węglową Niemcom.

S y tu a c y a  w Chinach.

P a r y ż ,  16 października. Agpucya Hav;isa do­
nosi z Pekinu pod flatą wczorajszą: uzionkowie ciałą 
dyplomatycznego zebrali się wczoraj na konfereucyę, 
na której jednogłośnie uchwalono zgodzić się na 
projtozycyę francuskiego ministra spraw zagranicznych 
D e l c a s w e g o .  Amerykański poseł K o n g e r  wy­
raził tylko swoje zdanie, że zaproponowane przez 
Delcassćgo warunki powinny być dopiero podczas 
rokowań pokojowych przedłożone Chińczykom. Posło­
wie Wioch i Anglii żądali, aby w miejsce Czungli- 
amenu zaprowadzonym był urząd chińskiego ministra 
spraw zagranicznych, inni posłowie zgodzili się na 
tę propozycyę.

Kolumna, złożona z Francuzów, Anglików 
i Niemców pod wodzą generała Gaselee, wyrusza 
dzisiaj z Pekinu d>> Puotingfu. Krążą pogłoski, że 
wojska cliióskio w Paotingfu otrzymały od cesarzo­
wej nakaz stawiania oporu aż do ostateczuości. W oj­
ska sprzymierzone natychmiast po przybyciu zażą­
dają oddania miasta, w przeciwnym razie rozpoczną 
zaraz bombardowanie.

Ciało dyplomatyczne nie otrzymało jeszcze do- 
•iiczas edyktu cesarskiego z daty 1 b. ni. w ory- 
nale. Z tego powodu zachodzą wątpliwości co do 

autentyczności tego edyktu.
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MAC E S Ł A N E .
H ulry la  „ N A D E S Ł A N E *  n k  pocho dzi od redaTccyi,

M ora też en nią odpowiedzialności nic przyjmuje.

D r .  A .  P a - i a l e w s i r i
^peeyalists ch o rób  sfcórnych i  wansryoznych, b. lekarz
nakliuikuch uniwersyteckich we W iedniu, SorlinlO 1 ?s- 
7ŚU leczy metodą opartą ua najświeższych badaniach nau- 

kowycli I zapomocu najnowszych przyrządów wszelkie ohO- 
roby weneryiłEne, nawf.t najbardziej zastarzałe, skórne, ns- 
i-ządu BiocŁJwago i  płciowe, tak u mężczyzn, juk u kobiet. 
Ordynuje od godziny 10 —Iż runo i  od 3—b popołudniu.

TJ1. Akademicka 12 3025

OTorońca -w spra-rracli karnych.

K r .  *¥. f iS A B A N
o t w o r z y ł  b iu r o  w s  L w o w i e

ul Tr-zoniego Maja, 1. 21. 6221

D r .  Ł-e&ui ł a w s k i
b ir . : kPmk w  Wiedniu i w  Heidelbergu

były długoletni zastępca Dra Lesława Gluiińskiago we Lwowie 

p r z e n ie ś ! s ię  do S tan is ław ow a

i ordvnnje w e h w ó b d ć h  w e w n ę t r z n y c h ,  nosa , g a r ­
d ła  1 i h :u  od godziny 11—1 przedpoł i od 3—5 popołud. 

dla ubogich bezpłatnie od 10—11 przedpoł.
W  prywat ipin iaboratoryiim swoin uskutecznia klini­

czne badaniu chemiczne, mikroskopowo i łmkteryologiezne 
wszelkich wydzielin. Stanisławów, ul. SapieżyńsLa, Bank 
mieszczański. 5425

5491

■ Lekarz chorób kobiecych i akuszer
Dr. Józef Zakm w ski

p r z e p r o w a d z i ł  s ię
na ulicę Akademicką 1. 23.

Dr. Kazimierz Kruszyński
b. sskundsryusz szpitali wiedeńskich, b. elew k lin ik  /Senni- 
tzlera i  Chiurego v  W iednia, Frenkla  w* B erlin ie  i  Fdu- 
vels w Paryżu, o r t l y n n je  w chorobach p łac i gardła od 
3—5 popoi. - u'lcil Aliadcmlcka lii. Telefon 1€‘J.

5500

Lekarz chorón kobiecych, akuszer i opera or 5uó2

Dr. M A R Y A N  R A P A P O R T
b. asystent oddziału chorób kobiecych p rif. Wertheima 
: lekarz kliniki położniczej prof. Schnnty we Wiedniu, osiadł 
i ord. cci 3 —5 pop., przy ul. J . i g i e U o ń a t ó c j  13.

J H > p .  © s i m i e !  S u & s a s
otworzył kancelaryę adwokacką w  pyzo ■ 

myślu. §679

KPS&inI i
5 i'Ja

„Kosm in" w ud a do ust, została odzna­
czoną na wszystkich wystawach' złotym i 

medalami, dla swoich dobrych przym iotów ,

Flakon za 8  korony wystarcza na długo

S o m a t o s a
rozpuszczalne białko mlgsoe, 

jest według znania pierwszorzędnych leka­
rzy „ id e a le .u  p r e p a r a tu  o d ż y w ia ją *  
eegfo6* dla chorych I osłabionych Działa 

zbawieunie na nerwy i rozrost mięśni. 
a U T  Do nabycia w aptekach i drugueryaob.

SflMATOSA *
Apaiheke, Wieu i., Opernęasae 15. 1736

Dział ekonomiczny.
Depesze handlowe z d. 16 b. m.

Za 100 rubli ■ 
Zn 100 umrek 
20-lrankówk<:

kura lwowski:
płacą: 127*—

,  53-50
0-50

lądują: 12812
66-80
9.UU

(Danie rolniczy we Lwowie),
Lwów dniu 16 październiku.
Dziś notujemy cu 50 kilogramów loco Lwów.

Walut,*! ketonowa.
Pszenica gotowa 7*50 do 7'75. Pszenioa nu terinina 7*30 

7*60 Żyło golowe 6*30 do 6*50. Żyto nu terinina 
O do 0'50 Owies obroczuy 5*60 do 0*— Owies na terminu 
10 do 5'60. Jęczmień p, ise.-.iiy 5*20 do 5'6u. Jęczmień 
>war. 0"6i> do 6 80. Rzepak 18*23 do 13-60. Rzepak nowy
— do — ’— . Lrocli pastewny 0*—  -Jo 6"50. Groch 
gotowaniu 7*50 do 9*— . Wyka — *—  do — *—  llohik O*—  
O'—. Hrecsku — *—  do — *— . Kukurydzu siara 0*00 du 0-00 
kurydza nowa — *—  do — - Chmiel su 5(f Idlo — *—  
— ’— . Kouiczynu czet r. ona 60*—  do 70*— Koniczyuu biała

do 65*—  Koniczyna szwedzku — *—  do — "■— Tymolku
—  do 22.—

Spirytus loco zu 50 itr. gotowy 17*26 do 17*75; puritas 
rnopol nu terminu 16*75 do 17-25.

Uwaga: W  skutek słabszej podaży usposobienie lepsze, 
w  obec konkuccncyi jednak węgierskiej pszenicy ceny tejże nie 
wykazują z mi in.

W ie d e ń ,  16 pażdz ;rnika. Dziś o gods. 12 mintn 30 
przed poijd. notowano: Marki niemieckie 11 o-10, tteata majona 
9tt*9&, Węgierska renta koronowa fK)*lQ, Akcye kredytowa 
045.25, Kredytowe węgierskie 648- , Bank nifiio-a istryack
266-— _ Uiiioiibauk &28"— , 3aukverein 457*#-, Laenderbmik 
405*25, Kolej pań. 642 50. Lombardy 105"5Ó, Elbeutliul 457"— , 
Towarr.ystwo akcyjne broni 300■— Aiicye tytoniowe ?94'7& Alpi- 
ny 410 —, Kima Murunya 502 50, Prager Eiseu 101 —  
Losy tureckie 103*56, Ruble 255*50, 20-Imaków — -—,
Bo.bn-Credit — *—, i mniwaye —■—  AUcye aal. Banku liip. 
— |— . 4°/o Gal. pożycz, kr. z r. 1693 — *— , 4°/u Listy zastaw. 
Ranku kraj. — ■— , Listy Tow , kieayt. ziersnk. — *— .

Tendencyu silna.
Ei. . l i  i ,  In paździ .mika. O gods, 13 m 6 polowano 

Kredyty nul 50, Discouto Conunai:dit 169 50
Taudencya silna
11 i r i l f i l ,  16 października (GieMu zbożowa)
Pszenica nu jesień 7 72 do 7 73, pszenica na wiosnę 

8T7 do 8 16, żyto nn jesień 7 .>4 do 7 55, żyto uu wioeuę
7 33 do 7*U4, kukurydza na lipiec sierpień 6'88 do 6 90, kuku­
rydza na sierpień wrzesień 5*30 do 5-37, kukurydza nu wrze­
sień październik 5-67 do 5.68, kukurydza na n.uj czerwiec
I9CI1 *—  do *— , owies nu iecioń 5*89 do 5*50, owies na
wiosnę "— do *— , rzepak na sierpień wrzesień 0-— do
0"— na wrzesień październik — *— do —  ■— . na styczeń luty 
1901 — *—  do — *— , olej rzepakowy nr wrzesień grudzień — -0 
do — — .

Tendencyu słaba.
Pochmurno. Chłodno.
■SiedagreMKl, 10 paźdzlern. Pszenica nu październik 7 44 

do 7 45, pszenica na kw iecień 7 89 do 7 90, żytu na paździor 
nik 7'0ł do 7‘US, żyto na kwiecień "i-36 io 7 37, owies na
pużduleniik 5 34 do 5*35, owies nu kwiecień 5 58 do
5-59, kukurydza uu wrzesień 0 '— Jo 0 '— , kukurydza na maj 
1901 5-0ń do 5‘06, rzepak na sierpień — '—  do — "—.

Olerty doSć słabe
Cuęit słaba,
Teiiden.ja pokojnu.
SuJio i chłodno.

T arg  bydła rogatego.
{Oryginalny telegram Józefa Saborsky’jqo i  Synów 

Wiedeń, &t. M arx).

Wiedeń, 16 października.
Na wczorajszy tan* bydła rcętatogo, przezna­

czonego aa rzeź, spędzono ogółem o<337 s.-tuL, z tego 
z Galiryi Aód, z Bukowiny 11.

Przebieg targu ożywiuuy.
Ceny niezmienione.
Z logo spędu nie sprzedano sztuk 71.
Galinyjslio-bukowinskicli wołów sprzedano 109 

sztuk po 58 do 67; 121 po 68 do 73; 48 po 74 
(lo 78; 12 po 80 do 82 kor.

Buhaje podtuczone bez różnicy pochodzenia ku­
powano po 56 do 70, krowy podtuczone po 56 -lo 68. 
Bydło chude po 38 flo 56 k or ., wszystko x* cen - 
tuar metryczny ™  wagi.

Londyn, 16 październiku. (MelaJn)."Mkeńż. fleu y  
miedzi Btandurd w dalMzym mugu powoli, ule ustawi 
cznie sp.id.ily i zeszły liyły nu Ł . 72,7,6 za golowy to­
war i Ł. 72,17,6 z dostawą 3-inies., ale w końcu ty­
godnia teinleneya się polepszyła. Producenci lepszych 
gatunków miedzi, u trzy muli poprzednie ceny i z tej 
piz\c-zviiy nie tiylo Wi-ule obrotów tyin towarem.

Notują: Sjtiindiird w  got towarze Ł . 72 15
do 73, u 3-mies. Ł. 73,5— 73,10.—  Tougli aug,. 
stosownie do marki, Ł . 78 — 76,10, a  Beat-Select. ang. 
Ł. 79— 7' ,10. Siarczan miedzi bez zm iany; pierwtza 
ręka Ł . 26, a  druga Ł. 24,10. Cyna rozpoczęła tydzień 
przy bardzo mocnych cenach, ale się utrzymały do końca 
tygodnia. Notują: Straits w got.toW. fi. 133,10 do 134 
a  3 -m ies .Ł . 127,50 do 128 tu istni lipka  Ł- 134,—  do 
134,10; L. & F . ang. Ł . 136 do 137,—  W Hclnndw 
Banca fl. 79 25, a Billiton fl. — *— . Antymon mocno 
Ł. 37,10 do 38. Cynk słabiej fi. 18 17,6. Ołów bez 
zmiany Ł . 17,17,6 do 18. Etęć spokojnie Ł . 9,2,0. 
Srebro burdzo mocno; 293A  P- za un-yę.

Stan ausiryackiego długu państwowa-
przedutawia się według sjiruwozihuiifi komisyi 

kontroli długu państwowego z końuoni września o. r. 
jak  uastępaje:

Not piiiistwowych było w aniogu na sumę 233-08 
milionów koron, w czetn 224-01 k. not pięomgulde- 
nowyoh, reszta zań pięćdziesiątek. Z powyzs/.uj sumy 
przypada na rachunek wspólny obu połów muuiuehii 
224 mil. koron, reszta 9*07 mil. koiun na rucliunek 
Cislitawii.

Bonów skarbowych, czyli tak zwanych kwitów 
salinarnych było w obiegu na sumę 87,533.500 ko­
ron, w czetn 41/* proc. sześciomiesięcznych 85 milio­
nów koron, zaś 4 proc. tizecliiniesięcznych okuło 2 5 
miliona koron. Obieg maksymalny bonów oznaczony 
jest na 9 6 milionów koron, z czego jednak kwotę 
9 08 milionów koron wypuśció można w obieg jedynie 
w tnii rę ściągnięcia przez rząd austryacki odpowiedniej 
sumy not rządowych.

Podwyższenie oen wyrobów lnianych. 
Związek atistryachtch producentów wyrobów Imanych 
rozesłał komunikat, w któr ot zawiadamia koła inte­
resowane o zamierzonej podwyżce cen tych wyrobów, 
z powodu niezadowąminjącego wyniku tegorocznych 
zbi trów lnu i podrożenia robocizny. Podwyższenie ceny 
projektowane jest w  stosunku około 10  proc. cen do­
tychczasowych.

Dywidendę kolei półnoonaj ces. Ferdy­
nanda za rok bieżący obliczają dzienniki wiedeńskie 
n i 287 koron, a więc w yżej, niż za rok 1899, za 
który wyplaoono 270 koron 50 halerzy od akcyi. Nu

pomyślny ten wynik złożył się głównie zwiększony
znacznie ruch przewozowy w  zbożu i węglu. Sam
przewóz w ęgla  podniósł się w  pijrwazem  półroczu br.
0 10 procent przeszło w porównaniu z rokiem ubie­
głym. Skarb państwa, który w zeszłym roku nie 
otrzymał żadnego udziału z dochodów tejże kolei,
uzyskać n:a za 1900 r. otcolo 1 Va miliona koron.
Rze. z charakterystyczna, iż mimo ciężkich utrat, w y­
wołanych strejkibm węglowym  i mimo podwyższenia 
płac robotników, kolej północna osiągnie ze swych 
kopalń węgla nujmuiej równy dochód, dzięki sztu­
cznemu podwyższeniu cen w ęgla Tak w ięc konuu- 
uieuci zapłacą w  ciągu jednego roku culy koszt strejku
1 cały wyższy wydatek na płace górników.

u  o u k r o w n io t w a .  Podczas obecnej kampanii 
1000— 1901 roku, w caieui państwie rosyjskiem czyn­
nych będzie 274 cukt wni Nowych cukrowni ma być 
ctwurtych 12; w  tej liczbie w  Kraju południowo - za­
chodnim 4, w  zaduieprzańskim 2, w centralnym 1 i 
w Królestw ie Fclskioiu 5. Zawiesiło natomiast działal­
ność w  bieżącym roku 6 cukrowni: 3 w kr&ju polu- 
diuowo-zachoduim, 1 w zaduieprzańskim, 1 w  cen­
tralnym i 1 w  Królestw ie Polakiem. Próca tego 1 cu­
krownia w  Królestw ie, która prz z kilka lat była nie- 
czyuuą, w bieżącym roku na nowo będzie puszczoną 
w  ruch. Tym  sposobom liczba cukrowni w b. r. po­
większy się o 7, z czego na samo Królestwo Polskie 
przypada 5 nowych onkrowtti.

W  Austro-Węgrzech, z powodu słabszego nro- 
dzaju buraków, szacują fachowe pisma produkcyę cu­
kru w tegorocznej kampanii na 101/g inihonow centna­
rów metrycznych, czyli o 500.000 cetu. metr niżej od 
produkcyi zeszłorocznej. Natomiast w  Niemczech, Bel 
gil i Holandyt urodzaj buraków jest, dobry, tak. że 
ogólno-europejska prodnkeyu cukru będzie w bieżącej 
kampanii prawdopodobnie o 2 — 3 mil. centnar, metr. 
wyższą od zeszłorocznej.

Ż targów węglowyoh. Dobrze zwykle poin 
formowane dzienniki śląskie donoazą, iż ueny węgla 
ju ż w  listopadzie ulegną znacznej zniżce, gdyż kou- 
Gmncya przemysłowa się stale żnin e js z a , a pro 
dukeya w  kopalniach jes t w yższą , mz w roiai 
zeszłym.

Gtełdy węglowe. Erak węgla w  Królestw ie 
Polskiem  daje się już od dluzszega czasu bnr.l/.o do-, 
tkliw ie odczuwać, Mnno prohibitywnych zarządzeń 
władz, ceny węgla, jak ponownie zaznacza w «v, t-ii- 
spruwozdaniu wrześnioi <?in konsulat austro-węgiersi.- 
w Warszawie, doszły już do 130 u nawet do ló ó  ru­
bli zu wagon, obejmujący 10,0u0 klgr. W handlu dt 
biynt sprzediiją w Wuisznwie 100 klg. w ęgla 1*5(1 do 
do i '60 rb. Ceua ta jeszcze stosunkowo mska w po­
równanie z iuuńuri miastami Królesrwa lip. z Łodzią 
gdzie 100 kig. węgla  płacić trzeba 1-80 a nawet 2 
lnl.le. Nu, iioiiiiar, wubcc niedostatecznych zapasów, 
trudno doatać w ęd a  w większych il«S ' iaclt nawet po 
tych tamach wygórowanych i z tego powodu w iele fa 
liryit dotychczas uie mogło kontruktów swych poza- 
wicriić.

Piodulfcya w  rewirach dąbrowskli h z  dnia na 
dzień reśme. Obecnie już wydobywają tum w przecię­
ciu 1013 włfgonów dziennie, a 21 wagonów na dobę 
czyli |. j-nwie o 2 proc. w ięcej, niż w ubiegłym roku. 
A  mimo to brak węgla coraz dokuczliwszy. W uwzglę­
dnieniu tej gyWucyi rosyjskie ministerstwo skarbu 
przedłużyło koi jam  prawo wolnego od cła importu 
węgla zagranicznego do 14 lnica 1901 r.

W locie bieżącego roku utworzył się w  Warsza­
w ie osobny komitet dla kwesty i zaopatrzenia ludności 
warszawa;, iej w węgiel. Komitetowi temu udało się do­
tychczas icwuić sobie na miesiące zim owe dostawę 
około 12 uiJi.l wogonnw, ale to waz- stko zaledw ie po­
łowu :o, co według ścisłych obliczeń komitetu jest 
niezbędne. Pi zy tein, jak już wspomniano, ceny węglu 
nieustannie idą w górę.

Aby temu zaM Wić, petersburskie ministerstwo 
skarbu rozpatruje obecnie projekt założenia g i ę l i !  w ę ­
glowych w W arszaw ie  i innych większych fabrycznych 
miastio li K ró lestw a. Inntytucye te miałyby między in- 
nemi zmami.! m ta łow ien ia cen węglu. Kousmat zape­
wnia, że zulożenie takiej giełdy dla ipiustaj Warszawy 
jest już rzeczą zdecydowaną.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor : 

S t a i i i n l a w  S i O H N o w ^ k l .

Przyjechali do Lwowa
dnia 16 października b. r.

H o te l F ra n cu s k i.  H. Szeib z Huiz-dyczewa, E. Kiet- 
kowski z Huty, F. Głowacki z Leśuiowiec, J. beinliarJt z  Buda­
pesztu, B. ' iozlowski y. Drychobycza.

iś o te l l tn p  fa l. 11. Grunwald z Beuthen, J. Gretzma- 
cher z ,-iąuzu, G. Bucher ze Stanisławowa, A. Katzner z  Krako­
wa, T. Rauch z Sambora.

H o te l B r is to l.  H. Loffler, W. Liock Wiednia, F. Freu- 
denthal z Buczacza.

G ra n d  H o te l.  E. Schulbir 3 Czeruiowiec, J. Drzewie, 
cki z Rusyi, K Murki,;wicz z Sambora, ;VI. Sałb z Krakowa, F. 
Schneider ze Stryja, s. Ferdinand z Wiednia, A. Dufrane ze 
Stryju.

H o te l Y ic to r ia . J. Csadek c Tuturkowlo, F- Orzei- 
ski z Rohatyna, .VI. T.ipozyńska z Krakowa, B. Niedzielski 
z Brusna.

H otel Centralny. W. Langert z Płoncza, L. Holzer 
3 Łopalyna, L. Quastler z Wied.iia, W. Kuryk z Osowca, F. 
Pirsk, J. Stelfa z Wiednia, L. Kolin z Krakowa, B. Świderski 
z PuJwoloczysk, L Maryńowski z Brzeżan.

H o te l iP a u d a . L. Przeniosło ze Stryja, W . Pragłowskj 
ze Stanisławowa, Z. Czaczka z Krakowa, A. Horasowska z Z u. 
baczowa.
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Posłuchania.
0 0  ( o d i .  1 1 . d u  1 - i>o|'Of. \ .e  6 i o < ly  I n f e d i l a l *  

•i i i M j l e s t i l k f t  c 0 gnd.fi. I I .  d o  1 .  p o p o ł u d n i u  * e  ś r j d y
m l e i ł z l e e  o  p r * * j t l e n i *  k r a j .  d y r .  a k a r .  K u iy io v f -  

« Ł-gu. -  d g o d s .  I I -  d b  1. p o p o ł u d n i *  c o d  n i b i i  n i e  
d ;, ifckU is p u u tl- i t e lu g r a r ó w  B o l e r o » ic z n . - O d  p o d a .  

i 'i  t lo  I li .  |>r*ed|»it. c o d z i e n n i ©  u d y r e k t o r a  k n ie i  {m ń - 
? - f ( ł -  y e b .  “ d  ( i i i l e .  l i i .  d c  1 „ p u p o ! .  c o d a  i ^ n n i a  

n w y ją t k i e m  w  ł o i  k u  I n i e d z i e l i  w  i r r e s jd y i i i i i  w y ż -  
jrzeg ii u d o  k r a t o w e g o ;  w  n i e d z i e l e  w y ją t k o w o  d la  
a i-«<*(ln ibów  *  p r o w i n c j i  c a  | io p i '« e d n le m  z g lo a z u n in m  s i ę .  

d  g u d i .  1 d o  2 . |>0 |iol. c o d z i e n n i e  p o s ł u c h a n ie  u  m a r -  
* l k » ,  i  w y ją t k i e m  w i ó r k ó w  \ p i ą t k ó w .

Do wiuzenia we Lwowie:
U  o  d c l  o l j  ;  K n te d r a  m e t r o p o l i t a l n a  I n c .  ( o ł t a r z ,  | n «ed  

k t ó r y m  «!Jiu K i i a im ie i *  r .  Iti&U s l o ż y l  ś lu l i y  w le k o p u n m e ) .  
K o ś c ió ł  ‘JO. I ło m  iii I k i t l ó w ,  nu  w s ó r  k o ś c io ł a  ż w . P io t r a  
w I t s y n iie .  K o ś c i ó ł  0 0 . i t e r n a r d y n ó w  ( s z c z ą t k i  z w lu k  
ut. J iu ta  * D u k l i ,  a p r s e d  k o ś c i o ł e m  u h  p la c y k u  o b e l i s k  
8 p o s ą g ie m  ś w i ę t e g o ,  w a r  l e j  c n y  n a  p a m li i lk ę  u c h r o n ie n ia  
*• iiihtH o d  T a la r ó w ) .  — K t i i t iu l  P  M a t y i  B n le ż n o j ,  j e d e n  
t e  H litru a ycb  w  m i e ś c i e .  K o ś c i ó ł  0 0 .  d e s  n it ó w  (ś  w .  P io t r a  
i i a u  li.}  i I tm e . - K a t e d r a  g r .  k a t . ś w .  d e r z e g o  w  k s s la łu le  
k r s y i a ,  ■ r o t u n d ą  w e  ś r o d k u ,  j e s t  J e i ln ą  *  o t d ó b  L w o w a .  — 

‘U iM e w  w o ł o s k a  o z y  11 B la u r o p ig m liiu .  w n ę t r z e  vr s t y lo  
iu a a i i t y ń s k i m . —  I w it c d r a  w c y l i i s k u p l u  u r n ila iiftk a  (p r z y  

i O r m ia ń s k i e ] } ,  oW »k  c tu e ii ta r a  i k o l u m n a  z p o s ą g ie m  
vr» K r » y n * lu fa .  — N . U. W s z y s t k ie  k o ś c i o ł y ,  u tw a r ta  ty łk u
rllllO.

K n a l i u u ł H n e  ą m a c S i j  w  u t l e l o l e i  U iu a c k s e J
m o w y ,  t u i  p r z y  o g r o d z i e  m ie j  s k in i  ( s a la  s e jm o w a  p e tn a  
r z e i b ,  w  atd l W y d z ia łu  k r a j o w e g o :  v l ) u i a "  M a t e jk i) .  — 
t t a t i s s ,  n »  i i y i i k u ,  d a le j  ( m a c h  l*oll*.ec.U niU i, n o w y  g u ia c h  
m td u w y  p r z y  u l .  I lit tu r e g u , N a n i le s i i i l c lw o ,  Z a k ta d  O h bo- 
l . i i  ik ic b ,  D u m  I n w a l id ó w  p r z y  u l .  K le p a r o w u k lc J ,  l*n iee  
a r c y i i i s k i ip l ,  l l n lw e r s y  lo t ,  l l l i i in .  K r a n c in z k a  J ó /.a F a , K a sa  
o i i s c a ę d n o ś c l .  W a r t e  i w l e d z o f i i a  s n k ł i id y  t y p o g r a f i c z n e  
„B ^ o w a  p o l s k i e g o " ,  c o  n ie d z i e l i }  o d  g o d * .  1 0 . d o  \ t .  l a  
z g ło s z e n ie m  sit} d o  A d u iln lH tr a c y l.

O g r o d y  I j a r a l i !  P a r k  n a  W y s o k im  Z a m k u  o  k o p -  
U tiił . I m i e l s k i e  i i s y p n i iy m  n u  p a m ią t k ę  S iiO -tn e !

r o c i n i c y  w ie k o p o m n e g o  H e jm e .  —  P a r k B i r y J s k i  c a y i i  KI*
l i ń s k i e g o .  — O g r ó d  m i e j s k i  ( 1’ o j e a a l c k f )  w  ś r o d k u  n i in s z a . —  
W a ł y  l l e t n ia im k le  w z d łu ż  u l i c y  K a r o la  L u d w ik a .  -  W a —  
G u b e r n a t o r * k t o  p r z e d  N n tn le H tn tc iire n i .

l i y s i l a w . T  I  m n z c a .
-  H jtim ia  n jrob .w  priemy-

w i n  k r a j o n c i g r w  o t w a i l a  c o d z i e n n i e  w d o m u  n ie g d y ś  
l ł i e s i t d e c k i c l i  ip r z y  p la c u  H a lic k im ) .  W s t ę p  w o ln y  w p o -  
i i le d r .in łe k , c z w a r t e k  i p ią t e k .  W  In n e  d n ie  1 0  c t .

R f e u e t a j ą c a  n j o t a n a  a j e d n o c z o n e g e  I o w a  
n y s t w a  p r z y ja c i ó ł  s z t u k  p i ę k n y c h ,  p r i y  p la c u  a w . L u c b a  
. 1 0 ,  I . p ię t r o ,  o t w a r t a  o d  g o d z i n y  1 0 .  ra m * d o  g o d * .  f i .  
p o  p u l.

n i i i a c u i u  p n a u i y t l o w e  n i l o j a k l e  e t w a r t e
Cc S z le m  i “■ (u w y ją t k i e m  p o t i t e d a ia lk ó w )  o d  I). r a u p  d u  3 .  
p u p o )  (W u i e d i l e l ę  i ś w ię t a  u d  g o d z i n y  10  d o  i ) .

Z a k ł a d  s i i z r i M i o n  j  l u i .  O f t * o D d f e k l o l i >  Sll- 
l i l i o i e k a  d  w a , t a  o d  R o d z in y  9 .  d o  2 .  a w y ją t k i e m  u i e d - b l
i ś w ią t  u i o c s y i l y o b .  t ia fc ln e t  m o n e t  I m e d a l i  p u ls k lu k  

o iw a r t y  n a d t o  w e  w t o r k i  I p ią t k i  t a k i e  e c  g o d z i n y  8  I q  
fi p o p o t .

-  A lB i K t - u iu  I m i e n i a  I H l e d o n ą f u l i l e k  w e  L w o ­
w i e .  u l i c a  T e a t r a li .n  i .  18 .

i a r y  ( a t i a l t r i w  I  i l e r u i e k i  K a r a  d z ie n n y  z w y k ł y ,
d o r o ż k a  2  k a n n a  lid  c t .  —  J e d n o k o n n a  Łr c t .  —  J a n d a  n a  
d w o r z e o  g ł ó w n y ,  ! : k o n n a  6 U c t .  —  1  k o n n a  0 5  c t .  —  Z a  
w lę k s a y  p a k u n e k  n a  k e ś i e  2 0  o l .  —  J a i d y  d e  r u g a l e k ,
ii  k o n n a  Cii c t .  —  1 k o n n a  8 5  o t . ,  n a  W y r o k i  Z m u e k  i d o  
cineiM -army 2  k o n n a  JO c t .  —  1 k o n n a  8 5  c t .  —  W  p o r t e  
n o c n e j ,  k u m  d o r o ż o k  2  k o a n y c k  u I d  c t . ,  j e d n o k o n n y c h  
o  5  c t .  w y i e j .  K u rd  11 a k r a  ( k a r e t y  k r y t e j )  d w u k o n n e g o :  
i w y k i y  0 5  o t . ,  n a  d w e r i e c  1 rJ , d o  r u g a t o k  fiu c t . ,  n a  
W y  su  k l Z a m e k  I n a  o m e n t a r a o  7 0  c t . ,  w  u o e y  o  1 Q o t . 
w y ś e j .

Hozkład pociągów dla miasta Lwowa,
n e d l . c i . i f u  f i i u d k u w o - e a c e p e j s k l e g o  p ó ł n l . J  h b ^ d  „ 1 9  m ,

tul c c w u  l w o w s k i e g o ,  w . t n y  o d  1  w . j i  lu o u .
l i f t  L w o w a  p r z y c h o d z i ) :

Z  K r a k o w u  o s o - i -  6 i 1 r a n o ,  o s o b ,  8*50  r a n o ,  p o s p .  
1-35  ’.v p o t . ,  o s o b o w y  5 *4 5  w i e c * , ,  p o z p .  8 *4 0  w i e c a .  o s o b .  
#•40  w i i - c z ó r ,  3*31  p o s p .  w  n o c y .

1  P o d w o ł o o i j a k  (n a  P o d ia m Q * e )  o i o b .  8 *3 5  w  n o -  
o y »  p o s p  Z*3 n w  p o t u e n t e ,  o H o b o w y  5 *4 0  p o p . ,  o s a b . 10 ' 12 .

Z  T a r  n  o  p o  l a ,  B r  o d  ó  w  B'—  r a n o  ( a a  P o d z a m c z u ) .
Z  ( . ' a a n t l o w l e o  o w o b . 6 *2 0  r a n o ,  e » o b .  1 1 *1 5  r a n o ,  

p o ip e  1 *4 5  w  p o i u d u . ,  o s o b o w y  6 * 5 5  w l e c i ó r ,  o s o b ,  
1 0 *—  w  n o c y .  p o s p . 2*20  w  n o c y .

Z a  B t r y j n  o s o b .  8 *0 5  r a n o ,  o s o b *  1 *0 5  w  p o t - o a o b «
lO  Br w  n o c y ,  o s o b .  1 2  0 5  w  n o c y .

Z  D u k a ł a  o s o b o w y 6 *— , 5 *1 5  r a n o .
Z  J a r o n t . i w i  a  o s o b .  1 1 *0 5  p n e d p u t .
7. f la iM iw u  o K o b . 7 *4 ‘> r a n o ,  o s .  I ^ *5 5  w p o t .  B*2 8 w . o d  

1 .  d u  HI. m a ja  < o d  l i i .  d o  8 0 . w r z e ś n ia  c o d z l e ń  —  p r z e *  
r e s z t ę  la ta  w  ś w ię t a ,  9 *2 3 w . o d  1. c z e r w c u  d o  1 5 . w r z e ś n ia .

Z B r z u c b o w l c  b*4 u ra iiG  (o d  13  m n ja  d o  1 0  w r z e ­
ś n ia  5W i .  2 4 ,  w  n i e d z i e l ę  i  ś w ię t a )  8 *"ui w i e c a ó r o d  13 
m a ju  d o  t»i ią v z e ś n ia .

Z  Z i m n e j  w o d y  7 *1 0  r a n o  ( o d  7 .  m a ja  d o  l l l . w r i . )

Z e  L w f t w a  oduhodsą:

D o  K r a k o w a  o s o b .  0 *1 5  r a u o ,  p e a p .H * 3 ( l r a n o ,  o a e u  
9 *0 0  T ttiio , p o o p .  2 *5 5  w  p o l a d n l e ,  o s o b .  B*3 ó  p o p o t - ,  o s o b  
1 ii*4 0  w  t io c y ,  p o a p  I 2 *0 i' w  n o c y .

D o  P o d w o t  o u i y  i k  ( i  P o d s a m c i a ]  o s o b .  8 *3 0  r a n o ,  
e s o b .  «*:.*ri r a n o ,  p o»p ^  p o p o i . : o « o b .  I I * -  w i e c z ó r ,  

i l u  T a r n o p o l a  7 * ld  w ie c z ó r .
I>o C z e r n i  o  w t e e  o s o b .  H*3 ó  r a n o ,  o s o b .  9 *5 6 p r z e d  

p u tu d n te m , p o s p .  2 *4 5  p o p o L ,  o s o b .  6 - 1(1 p o  p u ło d . ,  o s o b .  
1 0 * 5 0  w ie c z ó r ,  p o s p -  2*5 1  w  n o c y -

D o  H t r y j a  o s o b .  0 *ii5 r a n o ,  u a o b .  » * “  p r a e d  p o t . ,  
o s o b .  11*05 p o  r o i  u d . o s o b .  tt*5 D w l e c i ó r .

M o B u k  u l a  c s o b .  M * 2 u p r z e d  p o ! . ,  o i o b .  7 *2 6  w ie -  
0 > ó r  (p ie r w s z y  I d o  B e łs e n ) .

C o  T a m o  p u l  a  (*  C o d e a m o e a )  o i o b .  7 * 4 2  w ł e e i  C 
D o  J a r  o s t a w i a  o ia ob . 8 *3 0  p o p o l .
D o  J a n  o w o  o a o b .  ii*1 5  r a a o ,  o s o b .  1 *2 5 , o d  1 m n .ja  

d u  l ó  w r z e ś n ia  w  ś w ię t a ,  H |b o d  1 . i i i a ja  d o  3 0 ,  w n u -  
ś i i in  6 *1 3  w  d n ie  p o w s z e d n i e ,  9 *1 2  w i e c z ó r  ( o d  I. c z e r ­
w c a  d o  1 5 .  w r z e ś n ia  w  ś w ię t a ) .

D o  B r z u c h u  w ic  5*40  r a n o  (o d  13  m a ja  d o  16 w r a a -

n ta )  # * 2 8  ( o d  1 3 .  m a ja  d o  13 . w r z e ś n ia ) ,  w  ś w ię t a  p e -  
p o f .  2 *J5 ,  ( o d  1 3 .  m a ja  d o  16 w r z e ś n ia ) .  7 *4 3  ( o d  1 8  m a ­
j a  d o  16  w r z e ś n ia )  w  ś w ię t a .

D o  Z i m n e j  w o d y  3*20  p o n o * , ( o d  7 .  maja < o  2 9  
w r ie ś n ia ) .

Rozkład pociągów dla miasta Krakowa,
w a d ł i g  c z a s u  ś r u d k o w o - e u r o p o j s k l e g o .

l * o  K r a k o w a  przychodzą:
Z e  L w o w a  o s o b .  4 *3 0  r& n o , p o s p .  7  r a n o ,  o s o b .  8 *4 6  

r a n o ,  o s o b .  l* 8 ił p u p o ! . ,  p o s p .  2 * 2 4  p o  p o t . ,  o s o b .  6 *2 6  p o p o ł . ,  
p u s p . b*3 H w ie c z ó r .

Z  N . S ą c z a  p r z e *  H u c b ę  8 *3 8  r a n o ,  4 *4 7  p o p o ł .
Z  B n c b y  I W a d o w i  o d o  P la s s o w a  7 *5 3  r a n o .
Z  M s z a n y  d o i .  u d  1 i l p c a  d o  3 0  w r a e ś n . 7 *4 b w le c z .  
Z  W  l e i  i o i k l  o s o b .  1 1 *1 5  r a n o ,  o s o b .  3 *5 0  w i e c i .  
Z O ś w I ę c i m a  n »  S k a w in ę  o s o b .  1 I.U1 p i z e d  p o ! . ,  

9 *4 i) w i e c z . r n a  T r z e b i n i ę  7 *3 3  r a u o .
Z  W i e d n i a  p o s p .  8 *0 8  r a n o ,  o s o b  9 *4 5  r a n o ,  p o s p .  

2*43  p o p o ł . ,  a s o b .  5 *1 4  p o p o ł . ,  p o s p .  8 *1 8  w i e c z ó r ,  e s o b  
1 0 *«W w lo c a u r .

Z  T r z e b i n i  1 1 *5 8  w  n o c y .

Z  K r a k o w a  odchodzą:
D o  L w u w a  p u s p . U'3 i  r u n o , o s o b .  8 *1 0  r a n o ,  o i o l t  

1 1 »—  p r z e d  p a ł . ,  p o s p .2 *4 9  p o p o ł . ,  p o s p  fi’3 5  w iees i., o s o b .  
9 *—  w i e c z ó r ,  o s o b .  L f o O  w  n o c y .

D o  ( f ś w i ę c i  m a  n a  S k a w in ę  o s o b .  5 * i5  r a n o ,  o s o b .  
1 *0 8  p o p o l .

D o  O ś w ł ę c l m a  p r z e z  T r z e b i n ię  o a o b .  8 *4 0  w ie c s ,
D o  M s z a n y  d o lu o i  o d  2 5  c z e r w c a  d o  3 0  w r z e ś n ia  

o s o b ,  8  r a u o .
D o  II u s l a t y n a  p r z e z  B « o b ę  9 *^ 5  p r s e d  p o t ,
D o  H y r o w a  p r z e z  S u c b ę  V o a  w b c z .
D o  T a r n o w a  o s o b .  6 *1 5  w ie o a .
D o  W  i e  i i c a  k  i m le s a . 1 *18  p o p o ł . ,  m ie s z .  a  w le o a . 
D o  W i e d n i a  o a o b .  5 *8 2  r a n o ,  p o s p .  7 *2 5  r a n o ,  o a o b . 

9 *2 9  r a n o ,  u s u b . 2  p o p o ł . ,  p o s p .  - 3 1  p o p o ł .^ p o s p .  1 0  w le c z ,  
D o  T r a o b l n i  o s o b .  8 *1 0  p o p o ł .

wyszedł
 T E A TR  M iE J S K l_W E L W O W IE.______

W e  F l o r e k  d. 1 6  p a ź d z i e r n ik a  1 9  O O r .

“ C Ł :

opera narodowa w 4 akt., słowa W . Wolskiego.
O l f t B T :

Stolnik Jeromin Dziemba, poafŁ.
m $ ,  cdrka RuszkoW.iUa stolnika Tfiruawsk) 
Jitnusz Szjir.fiński Halka Koroltiw icz
Gość 1-szy <i lińslti Joutek Myszupa
Gość 2-gi Koruarzyński Dudziarz Fedyczkuwski
Goście, wieśniacy, wiesniuezki. Ilzeez dzieje się w akcie 1 

f  i  w mieście duma stolnika, w ii I 4 we wsi Juliusza.

O E s r  m i j s c .
L o ż a  p a r t . n a  b  o s ó b  2 7  k .  2 0  i i .  —  L o ż a  p a r t . n a  4 o s ó b  2 5 2  k . 4 0 h . — L o ż a  
t . g o  p ię t r a  (g a b in e t o * v a l  n a  r» o s ó b  ? 4 0  V.  4 0  h ., b o c z n a  im  5  o s ó b  2 7  k .  2 0  b . 
n a  4  o s o b y  2 i  k .  4 0  b . —  L o ź n  *J y o  p i i » t r »  usł 5  o s ó b  1 7  k . 0 0  h . ,  n ;i 8  o s ó b  
2 /  k ,  2 0  b . ,  n a  4  u e o b y  1 4  k .  -4 0  l i .  L o ż a  3 - g o  p ie t r a  isil 9  o s ó b  1 4  k .  4 0  h . 
F o t e l  w  p a r t e r z e  o d  1 - 1 0 8  C  k .  4 0  h . ,  o d  0 7 — 1 9 6  4  k . S O . b „  o d  1 9 7 — 2 7 2  
3  k . 9 0  h .  —  K r z e s ło  w  p a i t o r z e  o d  1— 5 2  3  k .  2 0  li., o d  5 3 — 1 8 rt 2  k .  6 0  h .  
F o te l  n »  l - s r y m  b a lk o n ie  o d  i  1 1 8  o d  1*2 — 3 *: «  k .  4 0  h ., o d  3 7 — 71 4  k .  
S O  k . - -  K r z e s ł o  n a  2 -g l.u t b a l k o n i e  o d  1 — 17  'A k .  ( i O  h ., o d  ltv — t lO  2  k .  
6 0  h .  —  K r z e s ł o  n a  3 -u im  b a ik n i i i e  x r  X. r z ę d z i e  o d  1— 5 8  I  k .  6 0  h ., d a l s z e  
0£j  09— i i  i  k .  3 0  I i . ,  1 2 7 — DiB i o d  1 8 8 — v 2 7  1 k . ,  1 :17— 1 2  ‘ i o d  16 7  - 1 8 5 ,  

2 2 8 — *292 8 0  Ji.

Początek o godzink* 7-m ej wieczorem.

eodznezsta practilftiiawieiŁfir. t^i»«zs|tek. «  n, jSBiilety 
M czc iu le j u a b jiia  i i  bieirze F io lm a. &i80

Orfeum Klingsberga.
g ^ 8* P n e J s t a n i c s r e

dziś i codziennie. Nowy proiram.
W s t ę p :  p i . r t ł s z e  m ie j s c e  1  k o r .  O d  h a l .

d r u g i e  m i i - js c e  1  H o r .  5081

m a  i t s z e l h l e  z a p y t a n ia  
ł —  o d p o w ia d a  A d in ln l*  
s t r a e y a  t y l i i o  |io o t r z y j  
n ia n ln  !> c t .  iuaa ’Cii.

Drobne ogłoszenia.

m i sprzenaz.

ME KAŃSKIE WINOGRONA 
kurucyjue, niebieskie, 

w ielkie grona o doskonałym 
smakn, 10 fantów br. franco 
wszędzie 2 złr., z lekarskim 
przepisem użycia, przesyła 
FLORIAN RINGLER, lleran 
w Tyrolu. 5860

K a r i y  p o c z t o w e  arty­
styczne. W-iiiśnio wyszio 

WickiowlL-za .P A N  TADEUSZ1' 
llnstrneye Czesława Jankow­
skiego (Paryż) i Włodzimierza 
Tetmajera
Ser. L 10 kart grawnr. 1 k. 20 h.

, II. 10 „ ,  1 „  20 „
Do nabyciu w  księgarniach i 
znaczniejszych handlach papie­
ru Zu nadesłaniem naieżytosci 
za przekazem wysyła frnnko 
Salon malarzy polskich w Kra­
kowie. 6483

fe j t o r t o p la n y  Schmida, Hof- 
bauora, llainlmrnei a, Stin- 

gia, najtaniej poleca Karol 
MARECKI (starszy) ni. Czar- 
uieckiego 2 5565

M n ł n r  gazow y o sile 
I V l O l C > r  a koni, pocho­
dzący od znanej tiriny Znu- 
gen & W o lf w zupełnie dobrym 
stu nie tanio na sprzedaż. Do 
oglądania w domu Akademicka 
7. —  uwiarnia .Schneider*, 
tamże bliższa wiadomość.

5608

¥ ję3> iirchany białe i kolorowo 
-S ®  po cenach najniższych, 
pewna w praniu, sprzedaj:'. F. 
Kornecki i Sp. Lw ów  Pasaż 
Hausmuua oOiio

n h r T 7 i #U iJ I  a c y  Grottgiera, Kossa­
ka, Guitlioba, Grochoislłiego, 
ilaczyńskiego, Tetmajera i wie- 
iu innych, wyczerpane premie 
Towarzystwa sztuk pięknych, 
Schlossera „Histurya powszech­
na* w ul' tomach tanio do na­
bycia w Księgarni antyk-. :arsKiej 
oraz handlu dziel sztuki i staro- 

ii lózefuTomasika, Lwów, 
iugieliolissa 8.

Starej broni poszukuje się.
5U20

:-;t , rzewk a owocowe 10-eio 
™ le tn ie do nabycia. Cios, 

w Hołosku wielkim. 5631

M O ŁD RY i MATERACE 
nujtauiej do nubycia 

w specyainej pracowni poście­
li Józefa Schustera Lwów Ko­
pernika 6. 4Uf>5

Beczki l
c za  n e g o ,  do nuhyula 
wie Polskloift*

, H u t l r  
k w a s u  s ia r *  

,Sło-

iDisresy
i  Im u d lt fw c .

j S S ł y n  zw ykły  poszukuje do 
Ltjb. wydzierżawienia, adres: 
Stnnisiaw, uiica Adumowa 1. 
3 Lwów. ót;UU

tt) Poszukiwano.

i '4' a e i i * :  J ?a  dwupiętrowa 
•***- w śródmieściu do sprze- 

Kuuiu. Wiadomość u adwokata 
Dr. Skowrońskiego, 5006

g .I » r x e m y s C o w tc c  posiada- 
j i i . l f  biM)1' kor. potrzebny 

zaraz do ekspioutacyi reatowne- 
go interesu. Oferty pod „P rze ­
mysłowiec* przyjm uje biuro 
dzienników Buehstaba. 5673

Do sprzedania l-eulnośc z  o- 
grodem  w- miasteczku bli­

sko Lwuwa, warunki bardzo 
korzystne, szczególnie dla 
emerytów. Bliższa wiadomość 
u Piotra HotYmana, Lwów,

M L E ID IR Z  „SŁOW A POLSKIEGO*
m r  O P R A W C Y  W  P Ł Ó T N O  -~ m .

C en a  1 ko r. 2 0  h. — Z przesyłką pocztową 1 k o r. 4 0  h. —  Za zaliczką się n ie  w ^ y ł a
■mi«nwmit;7iiT ni im imi i ■■ nmun im ■— ■ii — — ■ m i ■■■ ■ i i —mmi ■ tw — mi iii i .**"<»■. :-mmiMmmnmM«BHMwn

O g t o s z e n y e  k o n k u r s u .
Na mocy rozporządzenia c. k. Ministerstwa wy­

znań i oświaty, ogłasza podpisana Dyrekcja konkurs 
na posadę n & u oayc ie la  k o n s t r u k c j i  tnaDzyo,.

Z  posadą tą, obsadzić Jię mającą od d. 1 lu­
tego 1901, łączy się płaca 2800 k. rocznie, dodatek 
aktywaliiy 600 k. rocznie, jakoteż prawo uzyskania 
z czasem 5 kwinkweniów, pierwsze dwa po 400 kor., 
dalsze trzy po 600 k. rocznie. Po 15 latach służby 
nauczycielskiej, może nastąpić posunięcie do V I I I  rangi, 
połączone z podwyższeniem płacy o dalszych 800 k.

Podania wystosowaue do c. k. Ministerstwa wy­
znań i oświaty, przesłać należy na ręce Dyrekcji 
i zaopatrzyć w curriculum yitat:, dalej w dowody za­
wodowego uzdolnienia, jak niemniej w dowód dokła­
dnej znajomości języka polskiogo.

Termin konkursu upływa z dniem 31 paździer­
nika 1900. 5649

Kraków, 12 października 1900.

Z  DyrelcMfi e. Tc. państwowej s.dcoly przemysłowej.

ni. ś iv. Zoli i 10 B. 5621

liaszkiiiua i sijisri

€  s t e r y  pokoi o z balkonem 
i przyualożytośuiumi, Kra­

szewskiego 28. 5670

l l t w a  piękne frontowe po- 
koje I. piątro, P iać Ma- 

ryaeki 1 11 do wynajęcia. 5674

/R  pokoje z kuchnią, łuzionką 
-•Ł i  z wodociągiem, jakotoż 

1 pokój z kucania do wynaję­
ci j vf willi przy ul. św. Zofii 
I. 18 A. 5678

n s *o s s e a l( i i ję  2 frontowych 
*  (lokoi, z przedpokojem 
przy jednej z głównych ulic. 
Wiadomość w  biurze dzienni­
ków Pasaż Hansmana pod lit. 
„K . H. 5676

[SWieszkanie dyskretne dla 
pap dobrą upieką u 

starszej madame' pud WiJ- 
chelmiiia. B iu ro  dzienników. 
Pasaż Hausmana 9. 5622

pnłp.Jtr na wynalazki w yje- 
i  U luli I j  dnywn: Międzynaro­
dowe Biuro Patentowe, Lwów I. 
14 ui. Akademicka. 5575

P o ż y c z k i  w y r a b i a m

urzędnikom puustwo- 
wyrn, kra jow ym , kole jo  
wym, profesorom, otlcerom, n- 
rzędnikom wojskowym na 12 
lut do spłaceniu rutami miesię- 
oznemi. Oferty pod „Pożyczki* 
przyjmuje Biuro Dzienników 
BUCH8TABA. — Na odpo­
wiedzi dołączyć trzeba markę. 
Na unouimy się uie odpowiada 

5672

S  fik o s ia .  d .a .m  cudowną
*■ sztukę odmładzania, za 
pomocą masażu twarzy. Refe- 
renoye od naj pierwszych osób. 
/głoszenia post.-rest. „Helena* 
Lwów 5603

ih i o p i e c  kredensowy ro- 
zumie dobrze służbę kre­

densową i posiada dobre świa­
dectwa poszukuje posady. Post. 
rest Churostków 1. ,,W. Z ."

5670

młodu, in te ligen - 
&  tnu. przyjm ie, m iejsce  

do zarządu domu u wdowca 
lub ku walem  „ !\rdinu‘  p .-r.
Lwów. 5671

tndv. zdolny czeladnik
LOsi j krajacz szewski, po­
szukuje Hossdy. Post r.-stnoto. 
R. K Ciełzauów. 5u08

- i kademik poszukuje lekcy! 
na wsi. Zgłoszenia w Ad- 

nilłiistracyi „Siowa Uoiskiego*.
5616

h) Zaofiarow ana.

W a u c i y r l c l k .1  z d o l c f i ,

która podjęłaby się przy­
gotować 4 uczennice do egza­
minów, a to: 2 Jo egzaminu 
z I. roku Bemin'i"j*iui!, jedną 
z VII. klasy v, \ n uaiowej i je ­
dną z Ili. klasy nonimiiffcj --  
znit.jwzie zaraz posado p ry ­
watną. 5553

Zgłoszenia pod: W yszyń­
ski, Rudniki, poczta Mościska

S M K W S W K BEt  «

(i iiraiio«<iiłis i m
a-yyffr: .  i - car- . rj ~ —  ....

fętf orddetttsehe stnntlieh ge - 
ż. w priittu  Leu ren n  peldeckt 
anglisch nuci YrancOsisch hut 
2 Stumien tiigi&h zu vergo - 
bcn. N iilieres Łyczakow er- 
gasse 4. 5667

a u k a  języka  angielskie­
go, podług najnowszej 

i  najskuteczniej metody, wy­
kładem niem ieckim , polskim, 
francuskim, Brujerowska 20.

5677

P E N S Y O N A T  w z o r o w y
------------------—  - d la  c b i u p c c w

P r y w a t n e  k u rs a
gim nazynlne i  realne, 

zbiorowa liauka dla prywat, 
wszystkich klas gimn. i  reai.

Korepetyoye
d la  n c z n l ó w  p u b  II u z . ‘M iu iifiz . 1 r e a ln .

Doeoz- wsiep. do I. ki. sztdł śrefln.
kurs przygotowawczy.

Do egz. dojrzałości gimn. i reai.
krótsze i  dłuższe kursa.

Pierwsza, kl. gim. i reai.
zb iór, p ryvr nau^a od 8— 1 r. 
JLŚ~ Uczniowie, przepadli 

przy  egz. wstęp, do Ik l .  mo­
gą po roku składać egzamin 
wstęp, do kl. I I .  Rozpoczę­
cie nauki d. 5 września.

A. Strzelecki, 
b. naucz. Gimn. i Szk. realn. 
Zielona, 5 I. p. (stacya tram w. 
elek.) 3—6 p op .— Listy winny 
zawierać markę na odp. [54G5

r

Śmierć myszom polnym!
By uniknąć klęski zeszłorocznej, należy jnż obecnie 

tępić m yszy polne.
Najniozawodniejszym i nieprznścignlonym środkiem kn 

temu, jes t 5207

z  a .  t  r c “u .  t  e  z l o o ż e
wyrobu Józefa Aichmiillera, aptekarza w Stryju. 

Botki u .nau każdej chwili do przejrzenia. Cena I klg. 
i kor. 60 ha!., przy odbiorze po nad 10 klg. o 20 h., po nad 
25 kig. o 40 ii na jednym klgr taniej.

Cena stosownego przyrządu do rozsypywania zboża za­
trutego do nor i dziur mysich po 4 kor. —  Do zamówienia 
należy dołączyć zezwolenie ck. Starostwa na pobór tej trutki.

O g ł o s i a n i a
Prtiy powiatowej Kasie oszczędności w Ropczy­

cach jest do objęcia posada syndyka.
Bliższych wiadomości zasięgnąć można w Dyre- 

kcyi rzeczonej Kasy w terminie po koniec b. miesiąca.

Reprezentacya powiatowa
jako Wydział Kasy Oszczędności. 5556 

Ropczyce, dnia 8 października 1900.

L. 1.117.

Ogłoszenie konkursu.
Rektorat c. k. Szkoły politechnicznej we Lwo­

wie, ogłasza niniejszem konkurs, celem obsadzenia 
w tejże szkole płatnej docentury elementów wyższej 
matematyki, z terminem wnoszenia podań do 25 li­
stopada 1900 r.

Do tej docentury przywiązana jest za 4 godziny 
wykładu w obu półroczach, roczna remuneracya w kwo­
cie 1600 kor. w. a.

Podania o powyższą docenturę wystosowaue do 
c. k. Ministerstwa wyznań i oświecenia we Wiedniu, 
zaopatrzone w curriculum yitae, tudzież inne alegaty, 
jakoteż w dowód znajomości języka polskiego, należy 
wnieść do Rektoratu ck. Szkoły politechnicznej, przed 
upływem terminu konkursowego.

Lwów, 1 października 1900. 5477 ,

Z  Rektoratu c. Tc. Szkoły politechnicznej.
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-.7.w  w  j"»5Slc®Jia
otrayt.m:? sią prałaś rozpyiariie

SDS2TOW E&0.

prócz przyjemnego źapfitlńl, posiada nieosżacoWane 
własności hygieniczue. Oczyszcza i odświeża powie­

trze mieszkań w wysokim stopniu.

Flakon 60 ct., rozpylacze od 24 ct do 3 zł.

3M JAK IHHATOWCZ
Sk lłpy  wJasae; toe Lwow ie, K rakow ie, órrte-
tn i0 .it, Czerń tm ccach . ó far *s vr3Zy3tklch pierwszo­
rzędnych aptekach drogGerydca, aklsMch i zakl. tryzyarskiei

U & K  AftlSJL

Płócien \ bielizny

J a n a  R ie t f la
w ę  L w o w i ę

Na naiwyższy rozkaz Jego C. i

C. E.
Mości.

n a  w ^ A ó l a c  w o j s k o w e  c e l e  d o b r o c z y n n e .

T a  l o t e r y a  p ie n ię ż n a
jedyna w całej Aiictry] i prrwnie ustanowiona 

za w ie ra  18.122 w ygran ych  w  gotów ce  
o łącznej sum ie £18.9 &0 koron. 

G tu -o ra s , - w y g ^ z ia i  w y  t.c 1

potrwi
gdy si} chemicznie czy■ i 
szczono. i pras<Avn'nP (i I 
wyglądają jak ,10 we) ir 
pierwszym chemicznym] 
Zakładzie czyszcu- 

ula pla;n

k. w  gotówce

po zt. 1.05, 1.55, 8.- 
i 3-—

Za wyptatę wybranych ręezy e. 1. Urząd loteryjny 
C ia & u ż e u ie  n a s t ą p i  n i e o d w o ł a ln i e  13  g r u d n ia  iO C G

,rjO s  k o s z t u j e  4  k o r o n y .
L ,gy nnbywaó m oim i: w oddziale dla cle. loteryi pnń 

stwowej — Wiedeń I. Riśmót&aSsó 7, w kolekturach lotery j­
nych, trafikach, urzędach podatkowych, pocztuWych, tele&ńtti 
ęznych, kolejowych, domach wymiany etc. Plan g ry  dlu kupu­
jących losy durnio. Louy posyła się oplatnle.

Z c. k. D y re k c ji L o te ry i
5647 oddział loteryi państwowej.

Koszule z przodami pikowymi 
i faldzlkami (zakładkami) £

' do zl. 2-75 i 3 —
Koszulo kolorowe, kretcnowa 

i oxfertowe po zl. 2*50 
i 2-75. |

Koszule necue po zl. 1*55 ł  
i 1-80 ozdobione na wzrr jj) 
ukgmiskich po zl. 2‘3J,
2-50 i 2-75.

Koszule dla chłopaków po & j V 
zl 1-40 i 1-60. ■ 1 J

J33BI

Połkoaziilkl z kołnierzykami 
5l» ct., tez kołnierzy 35 ct.

K A L F S 6 N Y
po ct. 90. zt. 1‘05, 115, 

1-45, 165, 180.
Kołnierze tuzin po zl. 2‘40

i 2 80.
Mauklety tuzin po zl. 4’—  

i 4-80.
C h u stk i płócienne tuzin 

v\, 2-50.
P.tiwtlziwe ■ j s

d la  p u u , p a n ó w  I d z lo c i .

U f K A  W  A T T
w największym wyborze.

Zamówienia z prowiucyi wy- H 
kon_j się najstaranniej, g 

Wa żą d a n ie  s ~cze(jóło- 
we ce n n ik i.  5

i

B A N K  H A N D L O W Y
w e  L w o w i e ,  l i e k i u s z k i  3 4 .

udziela pożyczk i i z a l*3 !S  na cele przem ysłowe, 
liuudlot\e i roln icze.

Zaklndti f?! liry l i  dla przerabiania produktów r.;!- 
nycli i las o wy 4 ’ , tudzież obejm uje finitriSbwuiiie 

w u z e l k i o h  i n t e r e s ó w .  
Pośredniczy przy zakupnlo 1 sprzedaży prodnktów 

.3 rolnych, bisowych i b id la.
Przyj umie wkładki oszn-ędnoócl 

g) po 5 procent od sta.
oprocentowuje

5330

U. 8.960/1100.

O m s z e n ie  konkursu.
Szpital powszechny we Lwow ie ogłasza 

konkurs n s i k o m i n i a r s k i e
w  budynkach należących do szpitala.

O bliższe szczegóły można się zgłosić do 
Zarządu szpitala. 5500

Termin wniesienia ofert, wraz z wadyum 
200 koron, upływa z d. 20 października br.

Lwów , 8 października 1900.

ZARZĄD SZPITALA.

O©©

0 8 ©

Wln j  od Wielu iai. jako n a j l e p s z e  z n a n e

W I N O G R O N A  K U R A C Y J N E
wysyłam w  tym roku nadzwyczaj tanio, ho z fp .  S  . ih  za 

kosz S-kilowy, wraz z opakowaniem.

P IĘ K N E  PO M IDO RY kosz 5-kilowy złr. 1*—
Stełe zamówienia na winogrona uskuteczniam punktualnie

FRYDERfK SCHUICKIB
5532 kąt! , j win, Lwów, Sykstuska 2.

IC  :i

Sukienne i wełniane materye
po oryginalnych cenach fabrycznyoh, kupi Pan tylko u

J, TUKU HANNA
B rU n it , H a tlihausgasse J ‘i -  6415 

■•gtte mary dla P, T. Pand-i krawców, gratie i franca. 
Wielki wybóL1 najnowszych i najmodniejszych wyrobów krajo­

wych i zagranicznych.
Stale na składzie czarne mątmye, również materyo na 
uniiurmy d l. urzędników, weteranów, straży ogniowej 

i innych towarzystw, na liberyo ild 
W  30 r .  s* r a. - i s i f r a r .e o .

poleca swoje 
z a s z c z y t n ie  z n a n e

t j l  c  n .  i ©
w każdej wielkości i gatunku.

Sprowadzaó można przez ka­
żdy renumiłwany h n md żelaza, 
jeśli nie ma wysyłki wprost.

itb iitroi.> jn« «ennlhG gratla 
I IrJn to.

We Lwowie skfildt wzorów 
i zastępstwo Brnem SlUSD, 
sklud materynlów budowla­

nych. ISh2
J U A ó H i A i J U A ó A
w ł w T l T w ł w T W

we Lwowie ty lko  
ul Hcperui];* i. 1$.

A7a żądanie czyszczę. 
ubiory zu pomocą h]>h 
ra tó ir w przeciągi] kilku  I 
godzin. L is ty  pochwalne | 
ze wszystkich zlrod.

52191

5623

A p a r a t  f o t d j * r a f ! s ł n y
k e r .  3 * y o  

Btysktalea,
którym każdy doz 
wiadomości przed­

wstępnych może 
kompletne gotowe 
fotografie sporzą - 

dzać. Lrhk.t prosta luanipnla- 
cya. Rozmiar 5>Tó. Cena kom­
pletnego aparatu fotograflezne- 
go z wszystkimi pzzyhommi, 
z przystępnym opisem w  ele­
ganckiej kasecie kor. 3 -8 0 . 
W iększy apńtit ż objektyweui 
i iłcznyml przyborumi kor. 6.

Zu skrzynię t b  bął.

Leczenie elektrycznością!
Kompletny in- 
dukcyiiiy pa­
rtit elektry­

czny łatwy w  
nżycln z prze­
dziwnym sku­

tkiem we 
■imimu. wszystkich 

słabościach nerwowy i-5, z re- 
giiteturem siły prądu, w zel- 
kir-ini chemikaliami, przewodni­
kiem i solą chromową, z przy 
utępnem pouczeniem, gotowy 
do użycia tylko za U. lO 
Duży aparat k . 13. W ysyłka 

za pobraniem pocztowem.
91. Itr iib litK IIf  

Wien IX. Ber g. 3. — Katalog 
darmo. 5050

Kleklrt' oiier 
I n i l u c t .  A p p .

OŚW IADCZEN IE.
Pozwalam sobie niuicjszem  zuwinr/oarć biura te- 

ćhtiicZftc, architektów, inżynierów , budo\, niczych, techrii 
ków i reiihotów, że sprzedaję prawdziwe rciszeig i L' O. 
Richtera z 10 proe. opustem od oryginalnego cenniku.

A d o lf  Silber&tein? optyk i rccchtjilk
iLwów, ul. Karola Ludwika 9.

E^zaniin na naui^yWolki kobiecych rob ó t rę ­
cznych, roapocznS s ię  przed c. k. ktmiisyą pńziuumK- 
cyjną w Sokalu dnia 25 października 19i>Ó.

Podania o przypuszczenie do Itgo egzamiiiii, n 
leży wnosić dn Dynkcyi <\ k. pendimryuiu iiiwn-z' 
cic-lskiego w Sokalu, najpóźniej do 17 paździor, k

Do podania należy dnląezić' « )  metry ę c-i i /; 
na dowód, że kandydatka ukc-ń^yla IM mk ź,v 
f>) świadectwo moralności, c) świadectwo zdiouia. ó.y- 
stawione pfy.cz c, Ic. lekarza powiatowego i d) osD.- 
tnie świadectwo szkolne.

ł ć i s w a d z e n e  d o t y c h c z s .

przez yolicjjskie akcyjna to w a rzy llw o  Handlowe
działy:

Węgiel kamień ny, Sikawki i  p r -pborg  /:«?- 
żarne, Węće purclane i f/nimowe

objęło nowo otwarte l-'-» w; > ■

Lwowskie Biuro handlow e
pr«T ulicy Kościuszki 4.

m m

*!<’ **' mor ;ów młodego lasu jmilowO-świerkowego, W wieku od lat 8 do 2i! 
w tem 500 m. od 16-22 lat, w jednej parceli,1 3 silnym terenem ro­

pnym (na chłopskich gruntach i w sąsiednim majątku, tuż przy granicy, poszu­
kują ropy poważne firmy krajowe, nu dworskich gotowa wiercić olbrzymia firma 
francuska —  19 kim. oddalenia od Sambora — z powodu stosunków rodzinnych 
tylko za 35 .0G 0  z łr .  gotowką do sprzedania. 5854

morgowy majątek lasowy, z pięknym dworem nowym o 7 pokojach 
i sklepionej piwnicy, uroczo położonym, 23 m. ląk, 178 roli, 700 

lasu, w tom 500 silnie zwartego 25— 30 letniego (świerk, brzoza, olcha, dąb/, 
14 kim, oddalenia od Sambora, z inwentarzem (60 sztuk żywego) za 100.000 zl. 
Sam drzewostan wart 100.000 złr. Dług towarz. 7 < 0 )  złr.

morgowy w Hieleekiom, w toin 280 lasu sosnowego młodego, 370 
roli, 30 łąk, murowany dwór o 6 pokojach, inwentarz zorowy, 

pługi Saeka, 2 kieraty, etc. —  70 krów Siemciitliui, 40 koni, budynki gospoda!', 
na miUYwanyeh slupach —  z długiem banku kraj. 45A00 zlr., * inwentaizcin 
żywym i martwym, tylko za dopłatą 65.000 zl. do sprzedania. 20.000 może ze 
stać po banku. Dn sprzeda,?}/ upoważniony D r. Feliks Kas parek, Kmków, Tl iśbia 12.

S t a r y m  i m ł o d y m  ludziom
poleca się świeżo w liowoin 
wydaniu wys/.lu pracę
ntih-y san. Di M ullera, tra 
litującą o 1302

Nadwątlonym systemie ner­
wowym i sexuaiuym

j i t c  r ó w n i o l  p n d a jiio A  w s k a z ó w k i  
i f t d y k n ln o j  k n r a o y i .  W y s y ł k a  i *  n a - 
i le a la n ie m  1 k o r .  2 0  h e l .  w  m a r ­

k a c h  l i s t o w y c h

Curt Itobei\ BraHnschweip.

Szwajcarski przemysł Zegarkowy.
Wszystkim ludziom fuch-.!, 

oficerom, urzędnikom poczto­
wym, kolejowym  i policyjni, m. , 
juk również k każiloniu Li 
dobrego zegarku pfftrsob njo,; ,- 
dajemy do wiiiduiności, zt- ■ 
liślny na siebie wyłączną sp/ ■■ 
daż nowo wynalezionych !»>"? • - 
nalnynh Genewskich i4o kiset 
elektrogoldpluąue remon:< it - -.> 
systemu „0l3Shirtte“  Zr.gurki te 
mają nntimugnotyczny wei 
precyzyjny, idą zupełnie n , l 
Inrnie, i są wypróbowane ■ 
każdy zognrekdnje się pod 3-h 
piacm. gwarnncyą. Zownętrzn 

pokrywa składa się ?. trzech kopert (z  kopertą jedną odskii1.;. 
jącą), i są bardzo id dne, piękne i zrobione z nowo wynalezio­
nego, absolutnie u ii-po ulegające zmlauum. amerykańskiego soi- 
din-metalu, a oprócz tego obciągnięto warstwą 14 kar. zlotu, W he­
tek czego mają wygląd jakgdyby były -szczerozłote, tak i i. na 
wet ludzie fncliowi nie mogą je  odróżnić od prawdziwego z/et, 
go zegarka, który kosztujo 200 Mli. Jest to jedyny zegurek, 
który nie traci wygląda złotego. 10,000 obspilunków i okoli 
8000 listów pochwalnych otrzymano w przeciągu 6 miesięcy. 
Cena damskiego lub męskiego zegarka tylko 16 koron z opiął 
porta i cła. uo każdego zegarka dodaje się za darmo sk . zu > 
futerał. B eleganckie modne łańcuszki z ziota plaąim ii'.|t p.-sń 
i panów (tukże łańcuszki na szyję) po 3, 5 I 8 koron. Am , - 
dobnjący się zegarei. przyjmujo się bez trudności, przeto nio- 
ma ryzyka. W ysyła się za pobraniem pocztowein, lub poprze- 
dniem uiszczeniem należytoćci.

Zamówieniu adreSówać należy do domu okspedytuwego 
zegarków kChronoa* B« zy l“ ja, iSzw ąlcarya). L isty do szw 
curyl kosztują 25 h. Karty korespondencyjne 10 b.

Piurwsza górno-austryacka fabryka 
palenisk kttohctwea.

fei Koioseus, Weis

LP. 5", WiaicUUli dó€r
którzy w  roku 1901 mają zamiar przeprowadzić na Swoich 
gruntach prace melioracyjne za pośrednictwem naszej insty- 
tucyi, upraszamy o łaskawe, wczesne zgłoszenia robót już te­
raz, albowiem z powodu licznie napływających zarnA eń —  
późniejsze zgłuszenia jedynie w  miary zapasu rur i wolnych 
robotników moglibyśmy uwzględniać.

Zgłoszenie robót ju z w  bież. roku ma jeszcze i tę dogo­
dność, że potrzebne zdjęcia terenu mogłyby przed nastaniem 
mrozów być uskutecznione a projekta w zim owych miesiącach 
opracowane, tak, by już wczesną wiosną prace rozpocząć można.

Również potrzebną ilość rur moglibyśmy przez zimę na 
miejsce pracy dostarczyć a z powodu tańszych w  tym czasie 
furmanek, dostawa Ich daleko mniejsze za sobą pociągnęłaby 
koszta.

Oddział melioracyjny

lwowskiej l i i  Banku Galicyjskiego
dla handlu i przemysłu we Lwowie.

Nakładem Spułki wydawniczej w e Lwowie, kto w. zdi. z puięką, —  Z Drukami „tilow a : >l;;!:iego“ we Lwowie pod zarządem Z. Hałaeińskieąo.


